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PSYCHJATRZY O GORGONO 'EJ . . 

Jesf ono osobq 01nuslowo Zdrową, o usposo· 
bieniu 11waliowne1n, sklonnq do no1ni~ino· 

ic:i, zo swe t:zunu odpowiada · 
Wykład prof. Jankowskiego o zbrodniach popełnionych w stanie zamroczeniu umysłowego 

Obejmując to wszystko, co powie
działem, stwierdzam, że badana jest 
osobą umysłowo zupełnie zdrową i za 
swe czyny w pełni odpowiedzialną. 

· Kraków, 21' kwietnia. 
P.P onegdajszym gorącym dniu wczo· 

raj nastąipiło chwilowe odiprężenie. 
~.cześn[e zaczęli schodzić się człon· 

kowie trybunału i lawy przysięgłycłt, 
wcześnie przybyła też publiczność. Roz· 
prawa wyznaczona została na godz. 9,30 
gdy nagle gruchnęła wieść, że mów za· 
chorował jeden z sędziów przysięgłych. 
Wieść ta wywołała powszechne padnie
cenie, gdyż odroczenie procesu w tym 
momende mogłoby mieć fatalne skutki. 
Okazało się, że wersja ta była w poło 
wie p!I"awdzi<Wa: jeden z przysięgły.eh 
czuł się istotnie niezdrów rano, przybył 
j~ak na rozprawę z pewnem opóźnie
mem. 

W pokoju dla biegłycłi widzimy prof. 
Hirschfelda i pr. Olbrychta. Czytają ,Re· 
publikę" i żywo omawiają ostatni arty· 
kuł Leo Belmonta, odnoszący się do nie 
Mórych momentlów toczącego się proce• 
su. Ich przyjaciel.sika pogawędika w ni· 
cze.ro nie przypomi!Iia tych ostrych s.farć, 
jakie obserwowaliśmy w. ostatnich 
dniach. 

. Zbliżamy się do koiioa. Wszyscy u· 
czestnicy tego wielkiego dramatu są 
już zmęczeni. Poznać to po ich twa· 
rzach. A Gorgon.owa? Jej blada, apaty
cma twarz jest dzisiaj nieruchoma zu
pełnie. ,Wolnym krokiem zbliża się do 
ławy, opada na nią ciężko i wpija się 
wzrokiem w stół biegłych, jak gdyhy 
zdając sobie sp!l."awę, że ich słowa piszą 
dla niej werdykt. 

Jaka była pogoda 
krytycznej nocy 

O godzinie 9.50 przewodniczący o
twiera rozprawę i zaraz na wstępie wy 
iaśnia się pewien bardzo ważny szcze
gół, który onegdaj w jednej chwili wzbu 
dzit bardzo wielką dezorientację. Cho
dziło o sprzeczność orzeczeń co do po
gody w nocy z 30 na 31 grudnia 1931 r., 
więc w noc mordu w Brzuchowicach. 
Jak już podaliśmy odmienne orzeczenie 
wydało obserwatorjum politechniki Iwo 
wskiej i obser...watorjum z lotniska woj
skowego we Lwowie. Okazuje się, że 
odczytane orzeczenie obserwatorjum 
politechniki lwowskiej bylo mylnie na
desłane, gdyż dotyczyło nie 1931 roku 
lecz 1927 roku. W aktach znaleziono je 
dnak sprostowanie, nadesłane w dwa 
dni później przez kierownika obserwa
torjum, prof. Grabowskiego. To właśnie 
orzeczenie pokrywa się całkowicie z o
rzeczeniem obserwatorium lotniska woj 
skowego. Wynika z niego, że krytycz
nej nocy było pochmurno, księżyć był 
przysłonięty chmurami i z tego powodu 
było ciemno. 

.,._ Chciałbym skierować zapytanie, mairca przez khlika1naście dnd. Oskarżo. 
czy panowie podtrzymują swój wnio- na daj.e na zaidiawane jej pyta:n.i.e ścisłe 
sek, postawiony w maju r. b., o podda- l jasne odpow~edzi. Na żadna chOrobc 
nie oskarżonej badaniom psychjatrycz- nerwowa nigdy si~ nie zeczyta. Prze
nym na okoliczność, czy w wypadku, bi•eg sweg,o życia opisała zupełnie zgod
gdyby zarzucony Jej czyn wykonała, nie z tem, co podała na rozprawie. Ty
nie działała pod wpływem zamroczenia tufy jej nie imponują. Również zgodnie 
umysłowego, zatem czy panowie żąda· z·e swemi zeznan1ami na rozprawie po
ją parero w tęj sprawie. dala przebie.g tragicznej nocy z 30 na 31 

Przew.: - Teraz proszę p. prof. Ol 
brychta o orzeczenie. 

Prof. Olbrycht: - Przyłączam się do 
orzeczenia p. prof. Jankowskiego. 

Przew.: - Czy panowie mają jakieś 
pytania? 

Pytanie dr.· Axera 
Adw. Ettinger: - Oczywiście. Wnio grudnia 1931 r. Za prz.yczy.nę niesna

sek podtrzymujemy i prosimy 0 orze- sed\ domowych, a w szczególn.ości ni1e
czenie w tym kierunku. zgody z Zarembą, uważa Bekerównę, o 

Przew.: - Wobec tego proszę pp. której ov<>wiada, że klamala i używała 
dra Jankowskiego i prof. Olbrychta. Jej rzeczy. O Halembie nigdy nic nie Adw. dr. Axer: (do prof. Jankow-

Adw. dr. Axer: Ja sprzeciwiam się styszala i uważa jego zeznania za WY· skiego). Ja poproszę p. prof., ale pan się 
przesłuchaniu p. prof. Olbry<:hta na oko mysl wzgl. Próbę nowego szantażu. Ba· na mnie nie gniewa? 
liczność zbadania stanu pskcłricz::lo. a licz:v. źle historJe....zTU( słabo, mówt Biegły• _ Nie. 

S d · ż · t ed · dobrze 110 polsku, od]JOwiada grzecznie Obr.: - Otóż p. konsyrJarz powie-
am on po aJe, e Jes m Y iem są o- ; taktownz'e. W sprawi·e tragedJ"i brzu-

wym, a ustawa wymaga zbadaniu stanu • dział przy orzeczeniach o stanie umyslo 

ł g l k h. t · chowickiej uważa się za off.arę voszlak wym Stasia Zaremby, że J·est on osobni 
umys owe o przez e arzy psyc Ja row· ; zlos·ci' ludzkle1·. ,,Kra...o[i.n" ov;ei.u1·e sz'o 
Specl'ali~to'w • • ,.,~ ~"" • ~ " kiem zdrowym, bez skłonności do zabu 

" · troskliwie i karmi ją dotychczas. W ~za 
P.rok. dr. Szypuła: Prof. Olbrycht ba sie całego pobytu w Więzieniu ni·ę wyka- rzeń umysłowych. 

badał ro·wn1'ez· łąc„ ... 1·e z dr Jankow· . Przew.: (przerywa). P.rzepraszam, 
... „ · zala anii razu oznaik zaburzema umysto-skitn umysłowość Stasia. czy to ·ma jakiś związek ze sprawą, bo 

Adw. dr. Axer: Pan prokurator uwa· wego. Badatiliiia całego ciała wYkazałY nie chciałbym, byśmy się znów cofali. 
ża, że jeżeli starczyło to dla świadka, to konstytucję normalna, tylko na palcach Obr.: - Owszem, ma związek ze 
starczy i dla oskarżonej. Logicz.nie tak ma krlka zastarzałych bUzn, co do któ- sprawą, ja to wyjaśnię. Otóż, panie kon-
. t 1 d ś · .J~- ·• · t b rych podaje, że pochodzą od zadra.pa- syljarzu, powiedział pan, że Gorgonowa 
1es ' a e co o w1aUKa 1es eśmy ez· nia przez kota, z którym się ki.Jka dni 
broruni, lecz co do oskarżonego ustawa przedtem bawiła. jest osobą umysłowo zupełnie zdrową, 
wyraźnie mówi, że powinni go badać Reasumując to wszystko stwierdzam, bez śladów zaburzeń psychicznych, a .o 
dwaj lekarze psycbjatrzy. że oskarżona nie wykazuje żadnych śla- Stasiu mówił pan, że nie ma skłonności 

Przew. - (do prof. Olbrychta). Czy dów zaburzeń czy choroby umysłowej. do zaburzeń psychicznych. Czy tnam to 
p. profesor przeprowadzał juz badanie Sama zresztą twierdzi, że jest umysłowo rozumieć w taki sposób, że Gorgonowa 
psychjatryczne? zU1pełnie zdrowa i nigdy na chrobę umy· nie ma skłonności do zaburzeń umyslo-

Prof. Olbrycht. Jestem na dwuch li- słową się nie skarżyła. Stwierdzam, wych, czy też że Staś nie wykazuje śla-
t h b. gł h l'ś · d k · dów takich zaburzeń? s ac ie YC' : na 1 cie me y ow są• wię.c, że badana jest osobą umysłowo zu 

dowych i na liście .psychjatrów. pełnie zdrową i nigdy w życiu na choro- Biegł}': - Jest · to tylko kwestja sty 
· Adw. Ettinger: Mieliśmy tu z.ja wis· hę na tle umysłowem nie chorowała. Iizacjł orzeczenia. Zarówno Staś jak i 

ko niezwykłego un~wersalizmu. To jed· W związku z tem wyrażano nawet p. Gorgonowa nie wykazują, by kiedy
nak sprzeciwia się ustawie i pojęciu o zdziwienie, dlaczego zajęto się zbada- kolwiek w życiu przechodzili jakieś za-
spec~alizacji. .Podtrzymuje wobec tego niem stanu psychjatrycznego oskarżo- burzenia nerwowe czy umysłowe. 
Wi!liosek kolegi Axera. nej, skoro p. Gorgonowa sama się te~ Obr.: - A czy nie jest możliwe, by 

Przew.: - My się co do tego nara- nie domagała. Otóż należy wyjaśnić, że można było mieć takie zaburzenia, a po 
d · N · i t ć t tem następuje takie wyrównanie, że nie 

zimy. araz1e pros my zg asza nas ę- ;iajwybitniejsze d~ieło ~ dzie.dziny psy~h ma śladów owych odch rl · h. ~ _ 
pne wnioski. 1atrycmo • krymmolog1cZilleiJ . wykazu1e n eh? ~ en psyc l1,;Z 

Adw. Ettlnger: -:--- Inne wnioski zgło 11 tez, według.· których tam, gdzie grozi · Y ei"'gły· o ·· · . . 
simy po decyzji trybunatu. ·wysoka kara, należy oskarżonego z u-. z !!"., • :-- czy:viscie, moze się to 

Trybunat udaje się na naradę, która rzędu zbadać. Jest to ważniejsze, że na· J\~~~~~: :~a~~m t~kI wypadek, gdy P~.-
trwa 40 minut. Po wznowieniu rozpra- sze orzeczenia mogą bardzo często kupił ~o tie f se i?letchat d d?. SzwtJcani, 
wy przewodniczący ogłasza, że trybu- W1I1ieść nowe rzeczy do sprawy, a dla 2 t d . am 1 e ' ~o rozowa. pr~ez 
nal postanowił odmówić wnioskowi o- nauki te badania są bardzo ważne. Raz ygo me, ~ potem me o t~m me w1e
brony, a to ze tego powodu, że prof. jeszcze więc oświadczam, że oskarżona d~~~: Są to Je~nak tylk.o wyJąt!rnwe wy 
Olbrycht jest na liście biegłych psychja jest osobą zupełnie zdrową, nie wyka- P . 1

• Skl.onm są .do mch ludzie, wyka
trów i posiada z tego tytułu odpowie- zującą żadnych śladów zaburzeń psychi- zuJący obJawy epdeptyczne. 
dnie kwalifikacje. Nadto uwzględnienie cznych. Inteligencja jej stoi stosunkowo 
wniosku spowodowałoby trudności te- dość wysoko, jeszcze bardziej uwypuk· 
chniczne, gdyż wymagałoby odrocze- lają to jej wiadomości, mimo że zakres 

Dyskusja o BPiłBPSii 
nia rozprawy na czas dłuższy, a roz- jej wiedzy s.zkolnej był bardzo ubogi, co Obr.: - Co pan konsy!jasz rozumie 
prawa glówna już się kończy. Przewo- 1est zrozunuałem wobec tego, że uczę· przez objawy epileptyczne? 
dniczący wzywa wobec tego dr. Janko sziczała„ do. szkoły ~ Saraje~ie, ~ w Ju· Biegły: - Wykazują je prneważnie 
wskiego do wygłoszenia pierwszego gosławi1 c1eill111ota 1est naogoł wielka. maniacy, są to zazwyczaj ludzie zli, któ 
parere. Zadziwiającą jest u oskarżonej od· rzy jednak często mają na ustach imię 

porność psychiczna. Przez cały czas na- Boga i wykazują świętoszkowate ży
szego badania, mimo bardzo ciężkich, cie. Jest to tak zwana el)ilepsja minus 
ciążących na niej zarzutów, ani razu się (mafa). 
nie załamała. Muszę jeszcze powiedzieć Obr.: - Ale chodzi mi o cięższe wy 
o stanie uczuciowem oskarżonej: pani pad ki. 

Opinia prof. Jankowskiego 
o stanie umysłowym Gorgonowej 

Glos zaibiera prof. dir . ..,ankOwski: Badanie psychiatryczne 
Gorgonowei - Na podstawi1e otrzymanego pole

cenia przeprowa1dziłem badania stanu u
Otwierając posiedzenie przewodni- i m.vsłowe.~o oskarżonej, przed procesem 

czący zwraca się do obrony: 1oraz w cz.asie samej roziprawy, od 6-gu 

Gorgonowa jest osobą o usposobieniu Biegły: - Owszem, jest jeszcze e
g~vałtownem •. skłonu~ do namiętn.o~c.:i, pilepsj~ major (większa), wtedy chory 
me wy~racza Jedna~ mgd~ po~a gy~m~c y-r czasie ataków ma drgawki i następu
patalog1czne. Oskarzona me c1erp1 1 me Je zupełne zamroczenie umysłowe 
cierpiała nigdy na żadne urojenia. (Dalszy ciąg na str. 2-giej). • 
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Proces Gorgonowei (dalszy 
ciąg) 

Obr.: - Mnie chodzi jednak o coś Prof. Olbrycht: - Przychylam się Adw. dr. Axer: Czy alkoholizm ro- dzę, ie tego rodzaju objekcja była nie-
innego. Mianowicie czy nie może się zda do opinji dr. Jankowskiego. dziców predestynuje do tego, że dzieci słuszna. Jeżeli można byto wezwać w 
rzyć okres takiego zaburzenia paychlc I\ epileptykami? charnktorzc świadka sędziego śledcze-
nego, który nie pozostawia żadnych śla ansa•yJna pvt BIB Biegły: Tak. wielki procent epilep- go, to ze stanowiska prawnego moim 
dów. U I tyków pochodzi g rodziców, oddających wezwać również prowadzącego roz-

Biegły: - To może się zdarzyć u prok. dr. Szypuły si11 nałogowo alkoholizmowi. prawę. 
każdego człowieka, ale to s nburze- Adw. dr. Axer: - A ety p. profesor Prezes Antoniewicz mógłby ustalić 
nia, trwające kilka se~und, pt1 mijające Prok. dr. Szypuła (do dr. Jankow· zna pracę prof. Orzechowsl lego z War- jeszcze Jeden szczegół, który ma bar-
bez echa. Takie zaburzenia nł mają ':-N skle o): - Czy to wszystko, cośmy tu SZł\WY, wYdaną w roku 1929 o epilepsji dzo poważne znaczenie. ZarzucanCl 
życiu żadnego znaczenia. ostatnio łyszeli, mot się odn1 4 do ciążowej? Czy pan zna te teorję? tutaj, że dowody rzeczowe byly zbut-

Obr.: - A czy mogą być jakieś e· Stasia Zaremby? Biegły: - Talk. wiałe i sple śniałe. Prezes Antoniew.cż 
kwiwalenty napadów epileptycznych? Adw. Axer: - To pytanie jest nie- Adw• dr. Axer: ~ Czy panowie wy- stwierdzi, że we lwowskim sądzie prze· 

Biegły: _ Owszem, to się zdarza dopuszczalne. Dr, Jankowski aastrzegl ratniie pyitaili Henryka Zarembę, czy chowywune byty w suchym magazy. 
często. Nazywa się to równowatnikiem sic w weth iparere , te to, co mówi, nie Staś mial komvulsJs w d•ieeitłstwle? nie, w którym nie mogły ani zbutwieć, 
napadu epileptycznego. W tym wypad- może być decydujące. To, co P· pro- Bo tego w parere niema. ani zwilgotnieć. 
ku niema napadu ani przedtem, ani po- kurator zapytał p. biegłego, jest pyta- Biegły - (przegląda parere): Tego Obecnie chcę złożyć ze swej strony 
tern, ale we środku Jest zamroczenie u- niem nie dla biegłego, lecz dla ławy nie pytałem, ale Zaremba powiedział mi jeszcze jeden wniosek, który już złJiy-
mysłu. przysięgłych. że chłopiec był zupełnie zdrów. . łem na początku rozprawy: o pow-::Jla-

Przew. (do prok. Szypuły): - Pro- Adw. dr. Axer: - Ałe czy p. łienry1k nie w charakterze psychologów, którzy 

W stania zamraczania 
umyslowago 

motna popełnić nawet 
morderstwo 

Obr.:-Czy w takich wypadkach o
sobnik może popełnić w stanie tego za· 
mroczenia czyn gwałtowny? 

Biegły: - Tak, może. 
Obr.: - Czytałem w literaturze nau 

kowej, że człowiiek w talkiem zamrocze
niiu epileptyicznem może 'J)Opełnić czyn 
gwałtowny, brutalny. Rildk.e mówi na
wet o morderstwach. l 

Biegły: - Taik, to oyiwa. 
Obr.: - Jes·t jes~cze dnna Ilzecz, któ 

rą znalazłem w liitera-turze naukowej, że 
w taiktem zarrnroczeni1u osobnik dopu
szcza sili czynów seksualnych o charak
terze sadystycznym, 

Biegły: - T.o nie jet reguła, aile ł<> 
może być. Znam takie wYPadkl. 

Obr.: - Jeden z autorów powiaida, 
że jakiś osobnDk może popełnić ten czyn 
i to sic nie wiaże absolutnie z jego prze· 
szlOściq. 

Biegły: - J'ak, to może byić_, 

Stan zamroczenia 
mo2:e trwaf nawet 14 dni 

Obr.: - Czy ta:kl stan zamroczenia, 
który jest ekwiwalentem napadu epilep.. 
tycznego, może trwać dl-ago? 

Biegly: - Talk, może trwać kilka 
sekund, kilka minut, kilka godzin, n. na
wet kilka dni. Ja sam m~atem przy.pa
dek w swojej q:millclyoe, kiedy to trwało 
14 dni. 

Obr.: - 'Ja czyitatem jeszcze jedną 
ciielkawą rzecz, mianorwiciie, ie sprawca 
morderstwa w stanie takiego zamrocze
ruia zostawił w kacie DO sobie /Ull. 

Biegly: - Tak, to się zdarrza, ale 
rzadko. 

Obr.: - Czy tadde przy.padkt epil~ 
tyczne muszą zdarzać się u cz.towieka 
od zarania jego dzieciństwa, czy też mo 
gą wybuchnąć niespodziewanie później? 

Biegly: - Mogą wybuchnąć niespo
dziewanie później, gdy ktoś ma 10 lat, 
20, a nmvet 30. 

Obr.: - A czy wielk d-0}rzewanla se
'., su alnego może spodować tak1 wyibuch? 

Biegły: - Ja tego w swojej prakty
..:e nie stwierdziłem· 

. ~zy okras doirzawania 
moze spowodować wybuch 
zamroczenia umysłowego 

Obr. - A jednak Oppenhelm pisze. 
że właśnie okres dojrzewania może spo. 
wodować taki wybuch zamroczenia u-
;nysłowego, 1 ' ; 

Biegły : - To jest bardzo możliwe. 
Wiem o tern, że jest to w llteraturze 
rw.ukowej, ja tego osob iście nie stwier
dzałem. 

Obr. - Czy p. doktór stys·Lal, że cho
roba gruczołu tarczykowego występu· 
Jo tam ,gdzie w rodzinie są epileptycy? 

Biegły: - Słyszałem o tern. Literatu
ra mówi o tern dużo, ale sam nie do
świadczałem. 

Przew. - Czy panowie mają Jakleś 
wnioski? 

Adw. dr. Axer: - To, co pan dr. 
Jankowski mówił, jest tak ważne, że 
prosiłbym. aby stenograf przygotował 
na jutro Odpis, dr. Jankowski przejrzy 
go i uzupełni. a wówczas będzie można 
o tern mówić· 

Przew. - Jak się p. prof. Olbrycht 
us tosu nkowuje do tego wszystkiego? 

szę podyktować do protokułu pańskie Zaremba opowiedział również, że jego zbadają stan umysłowy Stasia Zarem
pyianie, abyśmy mogli się nad rtiem za- matka byla nalogowa alkoholiczka, i że by, prof. Stefai;ia Baleya z Warszawy i 
stanowić. z tego powodu chOrowała na delirium d-ra Goldszmita-Korczaka, poniewat 

Prok. dr. SZypuła dyktuje. tremens? prof. Zieliński nic nam w swem orze-
Adw. Ettinger: - Pr-osiłbym o uchy Biegfy: - Tego Zaremba niie m6- czenlu nie wyjaśnif. 

lenie tego pytania. Zwracam uwagę, ie wił. Adw. dr. Woźniakowski: - Przytn.
dotychczas z naszych pytań i z pytań Adw. dr. Woźniakowski: - Prosz.ę czam się do wniosków kol. kol. Axera i 
lawy przysięgłych byto usuwane wszy- to zaprot-0kutować. 
stko. co mogło być obciążeniem osoby Przewodniczący zwalnia biegłego Ettingera i ze swej strony chce . dodać: 
trzeciej. Pytanie. które p. prokurator PY'ta obronę, czy ma jaki.eś wnk>ski. pp. psychjatrzy dali nam wiązkę fak· 
postawił, nie jest pytaniem dla biegłe- tów, dotyczących stanu umysłowego 
go. a'.le dla lawy przysięgłych. Obrona żąda Stasia Zaremby, ale dali to, nie znafąc 

Przew. - Trybunat się nad tern na- histor)I choroby żony Henry)ja Zarem-
radzi podczas przerwy. Zarządzam zasiągnięcia opln]i jednego I by, a matki Stasia, oraz matki Henryka 
przerwę na 45 minut. z uniwersytetów Zaremby. ~yć .może, ~e i~h orzec.zenie 

po zapoznaniu się z tak1emi faktami wy-CZJ mord \V Brzucho· Adw. dr. Axer: - Jakkolwielk bie- 1padtoby inaczej. Dlatego też wnoszę, 
· gly prof· Olbrycht oświa!dczyl, że nie aby, się zapoznali jeszcze raz z temi fak-\ViCBCh widzi sprzecz·ności między swojem orze~ tarni i złożyli jeszcze raz wyjaśnienia. 

czenlem a orzeczeniem prof. Hłrschfel· Następnie zgłaszam wniosek o prled· 
mOgł byt dokonany przez da, to jednak takie sprzecz.ności istnie· łożenie lawie przysięgłych zdjęć dakty-

epileptyka ją. W pierwszym rz~dzie - jeżeli cho- \ loskopiJnych krwawych odcisków na 
p0 przerwie rozprawa zostaje wzno- dzi o opinię w związku z zakrwawioną ścianach w pokoju Lusi, z wyjaśnieniem 

wiona 0 godz. 1.30. Przewodniczący chusteczką - pogląd obu biegłych 1r6żnl l przysięgłym, że, Jak stwierdzono, odcł· 
ogłasza postanowienie Trybunatu, uchy s ię w kwestji obecno-ści elementu A. na ski te są odciskami rąk Stasia. 
tające pytanie prokuratora, poniew:aż niezakrwawionych części~~h chustec~kl. Uzup~lnię równi~ż w:ni~sek ~ot. A "Ce
dotyczy Stasia Zaremby, a nie oskarzo- . P?dczas, .gdy prof. .mr~chfeld, ~w~er- ra w kierunku zaciągmęcia opinii wy
nej. I dz1, ze w mezafi<r~aw}l{)neJ. czę~c1. Jes! dzlafu medycznego jednego z uniwersy-

Prok. dr. Szypuła: Wobec tego za- element A .. w t_a1k1e.l same1 .ilości Jak. i tetów w sprawie krwi menstruacyJnef 
dam inne pytanie, odnoszące się bez- w zak>rwawłone.1, więc w~osi z t~go, ze na chusteczce ł w sprawie metod badań , 
pośrednio do Stasia, które w tym wy- ele~ent ten m~ pozosta!e w zadnym jakie zastosował Państwowy Zakład 
padku może być jeszcze zadane: czy związku z krwią den~tki. -. prof. Ol· łiigjeny w Warszawie, a które skryty· 
w czasie badania Stasia Zaremby wy- brych.t natomiast twierdzi, ze W tych kował prof. Olbrycht. 
szły na jaw jakieś okoliczności, że Staś' czę~01~c11 -. naipozór nfezaJ51rwawI?nych, R 'ż ·ca W opinjach 
Zaremba mógł być dotknięty jakiemiś zinaJdUJe się kr7w, która dos\a~a _Sl~ }fm o . n I 
stanami zamroczenia umysłu? przez zmoc~eme chustec~kf. . prof. Dadleza 

Prof. Jankowski: W mojem orzecze- P~of. J:!Prsc~feild Z<t;Jat stanowrnko • O I . h 
niu 0 tern dokładnie mówiłem, że nie p_rzec1wne i ośw1adczyt, ze naw~t gdyiby I bryc ta 
znaleźliśmy tych §ładów. Na tern sta- s 1ę tan: <losta!a krew, to ta częsć nłeza- Adw. dr. Axer: - Chciałbym rów· 
nowisku· stoję i dziśiaj. Badając tego ~rwawi.ona me mogłaby tak reagować nież uzupełnić jeszcze swój wniosek: 
chłopca kilka razy, nic nie stwierdzi- Jak rea!!owa:fa. . • . . Jeżeli już będziemy · się zwracać po O· 
lem. Pytałem również jego krewnych. J?om.ew~z me moz.na się s~odziiewaćlpinję do wydziału medycznego którego 
przedewszystkiem ojca i Kudelkową. w .. YJaśmema tyich sprzeczności ·od obu kolwiek z uniwersytetów polskich, to 
Zrozumiałą jest rzeczą, że do zeznań ~:>1egtych.. gdyi~ l?rzypuszcz~m, że ant niech równocześnie wypowiedzą oni 
krewnych trzeba się odnieść z najwięk · i eden am drugi ~i.ę me . coft~.1e •. WllO~z~: swoją opinję odnośnie następującej spra 
szą ostrożnością ale sam też nie stwier aby są;d zarządził zasię~męcie ot~InJI • 

. b' ó ' k h d odnośme tych sprzeczności od WY\dz1ału wy. 6. i · h 
dz1łem o 1aw w, spoty anyc u , ege- medyicznego jednego z uniwers;ntetów Była kolosalna r znłca w op niac 
neratów umysłowych: . polski·ch, z wYlącz.eni·em uniwersytetu prof. Dadleza i prof. Olbry~hta. co ~o 
/ Prok. - Czy moz~a wnioskować, krakowskiego i warszawskiego. ~ż.agana. ~roi. Dadlez po" ledztał, ze 
ze mord w ~rzuchow1cach .dokonan~ Drugi mói wntosek: Proszę~ aby sąd 1ezelł chodzi o czwartą ranę w głowic 
był przez epileptyka w stanie zamro stwierdził, ie matka łieniryka za.remby Lusi, to Jest rzeczą mało I?rawdopodob
czema u~ystu~ . . przebYWala w WY1dzlale 3-ctm szpitala ną, niemal wykluczoną, ze mógła byl 

Bl~gły •. BYl.1ś~y. prze?iez w Br.zu- we Lwowie z rozpoznaniem delirium zadaną d:tagane~. Prof. Olbrycht twier· 
c~ow1cach. i w1dziehśr:iy, Jak tam Jest tremens wskutek nałogowego alkoho- d~ił natomiast, ze mogła być zadaną 
ciasno. :Epll~ptyk mus1atbY: .I?oprz~wra- Hz.mu. MotywuJę ten wniosek tern, że dza2anem. . • 
cać rzeczy I .dlat.ego skłomhsmy si~ do obrona twierdzi, że· morderstwa mógł Prof. Dadlez wykhr~zał dzagan Je· 
przyp~szczema, ze. tego c~ynu ep1lep- · dokonać ktoś w momencie zamroczenia szcze z teg~ "'.zględu, ze. nie znalazł na 
tyk ~ue. dokon~t, me m~m Jednak pew- epileptycznego- nim krwi, osw1adczaJąc, ze Jakid ślady 
nośc1, ze go me popetml. krwi powinny były pozostać. Prof. Olb· 

Adw. dr. Axer: Proszę to zaproto- Dalsza wnlOS"I obrony rycht natomiast oświadczył, że nawet 
kulować. . n w wypadku, gdyby dżagan był narze-

Prok. dr. Szypuła: Ja skonkretyzuję Trzeci wniosek: Proszę 0 przestu- dziem mordu, mogły ślady krwi na nim 
wniosek: · Czy mógł to popełnić epilep- chanie w charakterze świadka wicepre- nie pozostać. 
tyk? Następnie prof. Dadlez mówił. że 

Biegły: Tak kategorycznie nie mogę zesa sądu okręgowego we Lwowie, p'. przez cały rok przeprowadzał doświad
powiedzieć. Powiem tylko, że żadne Jana Antoniewicza, który prowadził czenia i przeprowadził trzysta kilka
szczególy dokonanego morderstwa nie pierwszą rozprawę przeciwko Oorgo- dziesiąt doświadczeń, że jeżeli przed
sklaniają do przypuszczenia, że czynu nowej. Motywule to tern, że biegli miot żelazny zanurzony w świeżej krwi 
dokonał epileptyk, dzialający w stanie Westfałewicz i Opieński twierdzili, że która nie zdążyła jeszcze skrzepnąć. 
zamroczenia. świeca wędrowała w sądzie z rąk do rzucić do wody, to wprawdzie nie po-

Adw. dr.Woźniakowski: Przypomnę rąk I dlatego mogło na niej nie zostać zostaną na nim ślady krwi, ale pozo-
p. profesorowi coś z naszej · wspólnej śladów krwi, gdy przesłano tę świecę staną specjalne jasne plamy rdzy. Prof. 
praktyki. Kasjer magistratu w Brzes- do Pa1istwowego Zakładu Higieny w Olbrycht doświadczenia te zlekcewa
ku, Kochanek, zamordował swoją żonę, Warszawie. Jest to nieprawda, Ja to żyt, wobec tego i w tym wypadku pro
zadając jej 37 ran, mordując ją w spo- dobrze pa1!11ętam. Prezes Antoniewicz silby o zaciągnięcie opinji wydziału 
sób bestjalski. ~twie~dzono. że. to jestJ zwróci! wowczas uwagę, żeby ~le Jlo- medycznego jakiegoś uniwersytetu. 
degenerat, chociaż me byto zadnych tykać swiecy, ponieważ są na mel sła· Przew.- Jak się do tych wniosków 
pozatem cech. dy, a przed wysłaniem tego przedmiotu ustosunkowuje prokurator? 

Przew.: Dlaczego pan mówi o obro- do Warszawy zapytano biegłych West· Prok. dr. Szypuła: Prosiłbym p. prze· 
nie. Przecież na pana nikt nie leci. (Na falewlcza i Opieńskiego, czy są na nim wodniczącego o odroczenie rozprawy 
sali głośny śmiech). dostateczne ślady, które umożliwiłyby do jutrzeiszego dnia. Jutro rano zło.t~ 

Biegły: Dobrze, wobec tego, ażeby dalsze badania. Odpowiedzlelł oni, że odpowiedni wniosek. 
nie było ewentualnych nieporozumieri, tak. Wobec powyższego przewodniczącv 
powiem. że to byto niesłychanie brutal- Adw. Ettinger: - Przyłączam się do o godz. 3.15 zamyka rozprawę, odra
ne. Jeżeli mord dokonany został w wniosku kol. Axera. Chcę dodać tylko L:Zając j:i do dzisi aj. do 1rndz. Q„1() rano. 
sposób brutalny, to nasuwa to podeirze- jedną uwagę; Mogłyby zachodzić ob- JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZYNIE
nie, że dokonał go degenerat względnie jekcje, czy można jako świadka powo · SIE DALSZY CIĄG PROCESU GORGO 
epileptyk. lać przewodnicząceio rozprawy. Są· NOWEJ. 

„ 
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Dolar spadnie o 15 lub 20 pro nt 
Iowa e111l11Ja S 1nilJardów dolarów.··Oświods 

«:zenie Rooseweldo o P•~llfgc:e wolufo ej 
Wiedeń, 21 kwl~tnia. 

„Neue Freie Presse" w depeazy z 
New Yorku wyraża przypusz~enie, ze 
rząd amerykański planuje 

- OBNIŻENIE WARTOŚCI DOLARA OD 
15 DO 20 PROC. 

** * :Waszyngtosi, 21 kwiet:oia. 
Projektowana poprawka do projektu 

us.Ławy o pomocy dla rolnictwa przewi• 
dwje uipoważnienie do emisji banknotów 
do wysokości 3 miljardów dolarów. 

** * Waszyngt<>łl.1 21 kwietnia. 
Na konferencji środowej prze,ni.awiał 

prezydent Roosevelt o s(l)rawie waluty. 
11.Postanowiliśmy w sobotę - oswiad 

ćit:ył prezyden,t - i ógłosiliśmy dzisiah 
że złota nie wolno wywozić, z wyiąt
kiean: 1) należącego się 'Obcym państwom 
i 2) ina · pokrycie bilansu handlowego. 

„Chcemy podnieść ponownie ceny 
towarów i zdecydowaliśmy się pozosta 
wić do.lara, przeciw kitóremu spekulacja 
zagraniit~zna od lat ponawiała ataki1 sa• 
r:: emu sobie. To sjprowadza nas na jedną 
podstawę z .zagranicą i daie nam lepisze 
s.zainse w konkurencji. NfP. mogą te na
sze towary wywozowe, które mają świa 
•ową cenę ry111kową, ja:k np. baweł.na, 

skorzystać z tego jeśli dalar obniży się o wać prasy drukarskiej do ~apłacenia na,• 
około 15 procent. sz;ych wydatków1 lecz chcemy koritrolo· 

Nie można tenz ;esit:cze pr:iiewid.titl~, wahe_go poziomu cen. 
jaki b~dzie nasz najlepszy krok; Naszytn Równie! nie planujel'Il)'; J11k I) tem 
celem jest podniesienie cep. towarów tt'.ltl fał1s .zywie donoszono 1 bezs1msowego wy• 
rozsądny pozlorn. Nasze postępowanie dania 5 do 6 miljard6w tlolat6w rta robo
' ie jest inflacją konfa·olowa11ą. Byłoby I ty publiczne, lecz tylko takie projekty 
to tnylrte wyraźenie. Nie iplantt}en:iy uży prodt11ktywne1 które się nada.ją do rych• 

Dolar w Lodzi 
Wedle otrzy. maitych z Nowego Yor· 1 dolara .o,hroty sockulacyJne trtłnim. ntne. 

ku wiadomości w dniu wczoraJszym Nabywa się tytko walutę dla krycia !O• 
późnym wieczorem, w obrotach prywa- bowiązań dolarowych po kur~de zttacz• 
tnych płacono za funt angielski 3.93, to nie wyż5zym od u· zę<ln•,,·ego. Dtihtr w 
znaczy kurs dolara pof)rawił się. ~ao- płaceniu 8.10 ~8.15, w hdaniu 8.Jo.· -
gół nastrój Jest bardziej optymis\y.czny. Złota na rynku są łlośd wystarcza.łące. 

W Warszawie i w Łodtl ze względu Również i w złocie obroty są nlkłe. 
na niepewną i niebezpieczną sytuacj~ 

lego zła.~odzenia bezrobocia. 
·Mamy nadtieję, że znowu przywie

dzicuny cały świat do standartu złota w 
jakiejkolwiek formie . Nie jest koniGc.me 
~:ąds.O w przyufosci wysokiego pokrycia. 
w złocie np. 40 procento.wego, ale walu 
ta musi być w najważniejszych krajach 
ustabilizowana, jeśli handel ma się roz· 
wi1ać, 

Walutlł. amerykańska puyjdzie z.no· 
W'1l do si0bie po krótkich stosunkowo 
wahaniach, bo nasza polityka finansowa 
jest ~drowa, a nas%~ własne położenie 
wobe.c &&.granicy jest zupełni«! pomyślne. 

Czy później prtyjd\zie j'tUO.ze _ kiedy 
do dewaluacji ·' .dólata, nie wiem. Zależy 
to od rokowań rnię..d.r:ynarodowyt;h i ~da 
i• ~ię, tł !est jl?s~cx~ d~1eko. W każdym 
razie mamy dość pieniędzy na wuyst• 
kie usfa':1.ro~we potrzeby". · 

IJnjo aus•ro-w~dierska 
pod protektoratem Mussoliniego. r-- Sensacyjne 

plany dyktatora Włoch 
Paryż, 21 kwietnia. stwa miałyby jednak wspólny silab ge- projekt taki ma wszelkie cechy praw-

Przez koła dyplomatyczne podtrzv· neralny austro-węgierski. dopodobieństwa, kola dyplomatyczne 
mywane są uporczywe pogfoski o maJą- Projekt swój dyktator włoski moty- podają, iż w ostatnim czasie Włochy 

StreJ·k muzyk.ów cej w naJbllższym czasie nastąpic uuu wuje koniecznościami natury gospodar- dostarczają większe transporty broni 
austro „ węgierskie! pod protektoratelh czej. do Węgier. 

austrjackich Mussolłniego. f W związku z tym projektem stoi o- *** 
Przy zachowaniu autonomii finan~ statnia podróż do Rzymu kanclerza au- Wiedeń, Zl kwietnia. 

· Wiedeń, 21 kwietnia. sów oraz oddzielnych armji, oba pań· strjackiego, Dollfussa. Jako dowód, iż ,N. W. Tagblatt" rzekomo na podsta-
(t) Na prowincji wYbuchł wczoraj wie informacyj ze źródeł francuskich do 

strajk muzyków. Strajk ten wywołany R b t • • • · d • • d H•t1 nosi, że Mussolini nie uważa obecnej 

~?::1a~~~Z~~kft::~g~o~a:!1r:i~y::; O O DICY Dtemteccy omaga)~ s1e O I era ~~;~Vne~~ ~~~~~~~ni~e!fzyr~:~~ni~ 
muzycy wpłac~i wysokie proce~ty od o6v podjql uolfł~ ~ 6esro6ol'.i~m Niemcami. 
granych utworow. Muzycy oświadcza- · . . d d • Zdaniem dziennika interwencja dv-
J·ą, 1·z· zaroblri' 1·ch są tak mi·ni'malne, że • ' B.e.rlio. , 2.1 kw1etn.1a, W dalszym ciągu zarzą w o e.zw1e ;y 

~ z d I k k 1 · d d R b p!omatyczna Francji, która stara si ~ 11 "' obecnym staru·e ni'e ..., 0g~ płaci·~ za . arzą ogo non.1en11e. c !ego zw. ,1ąz u ape uie o rzą u z.e.szy, a y wprowa• 
n „„ " d h •. ~ t &-~ h d ·1 t "'0 d · t d · · ja wnić tendencje włoski e na teren ie 
wYkonywaru·e utworów muzycznych. I zaw. o owy.c or~amzacYJ po~.t.!!\ uc w. a z1. us awowo -t go zanny y z1en P. ra-

f h -l k6 d ł lk b 'I.. naadunajskim i na Bałkanach , pokrzyżi 1 
Właściciele lokali rozr k , h ~ wzywaiącą swyc . cmon w o ww~· cy i · vv"Szc.zą wa ę. z ezro110~1em, l 

oraz restaurac . solid yw ~W'S c I c1a masowego . udz1a~~ w przygotowy- pr~yrzekaiąc ze sweJ strony po'Parc1e w j~ tern samem porozumienie niemiec rn-
. . . YJ ~ryzuJą się ze wanych przez rząd ohC)alnych obcho· 1 te1 walce. włoskie. 

stra1kuJącymi muzykami. dach w nniu 1 maja. I Co się tyczy Austrji, pew ne jest, że 

••••••••••••H'l·m•••••••••••••••••~Wło~yka~~ry~n~oduuci~możli-
. Trzy pożary w Łodzi · 

.! - ze !!!!W!Mi ff p I Ę *ci L Qi wość Anschlusstt . 

Echa procesu inżynierów angielskich Wkoftcu dziennik zarzuca, te sta · 
nowisko rządu angielskiego wywołato 
W Rzymie rozczarowanie. Łódź, 21 kwietnia. 

.. Do·by Ulbiegłeq łódzka straż ogniowa 
w.zywana była trzykrntinie do następują· 
C}'lch pożarów: 

Przy ul. Wierzibowei nr. 18 w fabry• 
ce „Wierzbowiainka", dzierżawionej 

przez D. Liskowskiego, oid iskry zapalił 
się kurz na maszynie. I i Il octdziały stra 
ży ogniowej ogień wkrótce ZJ1o:kalizowa
ły. Straty niezna.cz.ne. 

Z kolei w domu rprzy ul. Juliusza 28 
zapaliły się sadze w kominie. Straż po• 
żarna 01gień szybko ugasiła. 

. Wreszcie w mieszkaniu Ludwika Ur· 
skiego przy uJ. Napiórkowskiego 111r. 47 
zapaliły się od pieca w kąipieloW}'tm zło 
ione szmaty, powodując uszkodzenie czę 
ści ściany. 

IV oddział sfraży ognioweif po p6ł~ 
1::idzi1nnej akcii ratunkowej o.gień .zllkwo 
dował. 

fłogoJine nieporosumienia. ,.,, łonie rit«edu 
mosfderaJsftfeeo 

Moskwa, 21 kwietnia. 1ces sprowokowało O. P. u. celem oba~ Katastrofa autobusu 
Czterej inżynierowie angielscy Mon- 1lenia Stalina. Na skutek kategoryc:tne- pod Rzymem 

chouse, Susny, Gregory i Nordwall, o- 1 go wystąpienia Litwlnowa O. P. U. o-
statni w towarzystwie żony - rosianki, I trzymało rozkaz uprzedniego informo- 16 turystów hiemiecklth rannych 
odjechali wczoraj wieczorem do Anglj'l. wania komisarza spraw zagranlczrtych Rzym, 21 kwietnia. 
przez Warszawę i Berlin. o wszystkich procesach wstczętych (t) W pobliżu miejscowości Sienna 

przeciwko inżynierom zagranicznym. autobus, w którym znajdowało się 33 
Paryż, 21 kwietnia. Jednocześnei prasa francuska ocenia turystów niemieckich w drodze do Rzy 

Korespondent „Le Journal" donosi z , ostatnie zarządzenia celne Anglji w sto- 111u, uległ katastrofie. Autobus wpadł do 
Moskwy, że proces przeciwko inżynie~ 'sunku do towaró;v sowieckich. nie jako 

1 
rowu, przygniatając większość pasa

rom angielsldm spowodował powa~ne akt zemsty, ale Jako wyłącznie narzę„ : terów. 
nieporozumienia w lonie rzadu sowiec- dzie presji, którym rząd brytyjski bę- Wypadek ten spowodowany został 
kiego. Lansowany jest pogląd, że pro- dzie mógł operować wobec Moskwy. zepsuciem się hamulca. 16 osób odnio-

~ -·-----~-- s!o ciężkie rany, tak fo tnusiano ich 

Zgon sędziego Opera nowojorska prze'Yieść do najbliższego szpitala w 
Chi us st 

kt6ry sk1zał na &miere Sacco uratowana NAPADY 1 ećJKt. 
Ranny na torze . i Vanzetttegb Miljonerzr otiarowall 270 tys. -t...ł(M~) Prty ul. Zak4ttteJ ~1d~1i.216J:h;~~\niSle-

kole1·0· wum I Nowy Vork, 21 kwietnia. . dolarów wsłlW Słek~w11kl, umłeetkały ta.mte, r;ost4ł n.a· 
~ (t) Sędzia Webster Thayer, znany z padnięty przez nieznanego OS(}bnika i octrlli6&1 

tódi, 21 kwłetnła. wyroku skazującego na śmierć Sacco i Nowy Vorkt 21 kwietnia. ran! tłu11aon4 ałowy, r:adanll tępęm narzędz.iem. 
' (mg) Wczio.r.ll!j (I .~och . 11 'W .ttO.ey ~a t~t:z-e ik.O• Vanzetti'ego zmarł dnia 19 b.!h. w New (t) Największa opera śWaita nMetroa r.~kan p~o1owia po .opatrzeniu , z.ostawił po-

leJOWY,m .Moiszcizentca-Ba.by .zniailet1<>t00 17·leł• ' 1. . " 'd • i d h s.zik9.do,\11!!tfieg.o W ~tamfo 01sfab!1nnyim n a mie jscu. 
n.;ego He!lllryka Sit:tl'O'Cińs~Lego (.z!lilll. w Ga.;kow.i. Yorku. ~o itam znaJ owata s ę w tr~ n_ośclac w !!Qcl1t.lll\Mlh POiP'OŁu1dn. '1owy~h ptlzy ul, Żr6 -
r. a1ch) z rainą kłut&, Ie.we~o lędiwia tl<r'U silin.ym Aż do ostatniej chwili tycia sędzia fmansowych I dalsze jej istmen1e było clłibw~ r ól! Trębacki,ej IBJlca.lni kraiwioo Ra.chm\l 
kl'Wloto1Mem z w~. • . . . był pilnie strzeżony przez agentów taj- zagrożone. Obecnie udato 8ię uratować I Sto? ~ecki (A1lelrnHlldTyj.sk.a 1ŚJ w cz.as ie bójki 

Ratlmego .o·dw~eZl.I>O,lliO na. 'stro1ę kole,10iwą w • i· „ tą największą placówkę artyst•rrczn"' ~ .od.n.1~.1 ranę •. Hucnomą gł.o,vy :Z;ti.d~ .. ną ~ępetn .na.-
Lo·dizii, sk!l!d We'ZWane pogi0fow!e ratunk,l)·Wle u. neJ .PO l~Jl. . . .Y ~· l't~M11em. WetWMIY lekatli P°'l!-Otow1·a u.dz:,eh l 
mieśt·nł>o ~o w sbame cię:bkim w SŻ\Pllta.lu św. Jó• w sierpniu 1927 roku Sacco i Van- MilJonerzy amerykańscy oflarowah jut St.cibłe·ckiemu plerw~zej P'O•mocy w V komi.sati·ę. -
z~fa. . . • . zetti, oskarżeni o działalność anarch!~ do tej pory 270,000 dolarów, które wy„ ai~ poHcii, Zt01S1taw~a.ieic go w sta.ni.e osł.ahi-o.nym 

P<Cli~liCJa P.row.aidiz.1 do;ct~eń~ w ł<i1e:umik11 styczni\, zostali straceni. Gubernator sta starczą na pokrycie przypuszcźa.lnego na w:J:cul \'H':t . l li g S.i L 9 l 

~~:~:,~~~~=:s~~l, w Jl!! noh SLel'odlllllkt QWe nu New York, Fuller mtal prawo ułaska deficytu'. I • d1ta.ey u:: 19·l~~1 · k~:ł)M1~t~n s~.rn6ae) II~~~~.~ 
wić ich, ale nie skortystał z niegC>. Sezon operowy zostaje Jednak skró· {6·.~o S~er,pin~a 33) otrtrmał w cM.me. b6iki ' tanę 

Sł llll!!z· ąc'!!lo usiłowała Odpowiedzłalność za W"tfok, któ- eony z 24 na 14 tygodni. tłuc:zoną glio.wy Od,i'Mll!.źą,c u.s.zk o.diz.en1a k·ośd c '1E -
Wl QI .Y tn~eb.Wo·wei. Pit>!tka.dt)w.a,ny cdwLeMMy zosia-ł do 

ry wywołał wielkie oburzenie na ca- dbrtlu. 
odebrać sobie tycie łym świecie, ponosił jednak sędzia - • tit • 

• . • ł.6dz, 21 kwł~tnia. Tfayer. . . (1TD,g) . 64~letni Izra.el Sta,J (sitaiły młesLka.niec 
(mg) Wcrot1a1 20-li;tma Wel'O.~{Q h:ik, słu- We wrześniu 1927 roku dostał on Waruawa, 21 kwietnia. ŁęlilZycy) pirz.ech·odząo Sza.są Ż)!ie.rską, Z0.9tał w 

ż !,,ca z zawa.du, w za.m 11ar2e &amobó1c.zym ·od\trę· . • . 1,..3, - . . · 1:lrui1u 'Wcz,o,ra.isz)"m na1padini.ęty ptz.ez n ie.T,nane ::.0 
dl.a kurek cel 1tazu, d101:zma.j ąc s\.Jnego żaMuciil . c1ęzk1ego ataku nerwowego, a w 'J? - I Pan prezes rady mm1str6w Prystor 111 ętć:Z Y!hę , k t&ry ia:dał mu ~·1t11 y o~os kam ie.Ilk~· 

Lekarz p 0.~0'~0~\ł':,a .udzieHł .d.>!nnke pi:e11. ~~lej I roku rzucono bombę w jego mieszkanie I wyjechał wczo~aj wieczorem do Wilna wybi.ja f ~c mu oJco. i'OiSt:kodo«w-au1y StaJ 1fo któ• 
pom?•cy, zoist awiaiąc ; ą na m:ieJ·S<:U w .stanie 0- 1 w Worcester. Sędzia nie Ucierpiał oso- 11a uroczystości związane z 14 roc;:tniCĄ rego WEl7.W.'łlhC> po.g·o·towi·e ratunk·o~ve , odwi.az.;o-

. słab~onym. j b · l 'ó ł d „ t ttr · t · 1 b d • W'l ny :M1sta1 dit> st.p ita.la św. Józefa , gdzie lekarz 
P·oiW,o·dem usiiowa::te~'o sa.mobój.-;twa był naj· iście, a e f)Ont S U.c,e S ra,.Y· ma er1a. - OS·Wo O •Ztłf1la i na. 6łWl!!rdt.tl 1 it lerwe oko ~ l!g;i śtt:!i(! Ortf!. 

pr.awidopodtobńiej zawód m~ł1os.ny, ne. . Za ~paatni!ldetn W$%ćZ~O p,oszuk>i'Wlama. 
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Jakle bcdzie loio, .. 
C:zerwiec: i sierpień-upolu. - Naodól - „ - d dn-e TEATR MIE,JSKt 

-U< O • PO•O • Ostatnle występy Stefana Jaracza. 
Nigdtie bodaj prawda nie jest tak drzewa. nad światem zapanuje praw- Dziś, w piątek, wieczorem po cenach tni· 

żywotna jak w przysłowiach naszego I dziwa. niefałszowana wiosna. I oto żonycb oraz w sobotę i w niedzielę po 2 ruy 

ludu, który powiada: przed każdym z nas zjawia się pyta- zu~k:~Y!~~ :,1(1;~ ~ 8i<~e;::fc~.~~~ <Ztuka 

- Kwiecień - plecień. bo przepla- nie: TEATR KAMERALNY. 

Coś dla każdego ta: - trochę zimy, trochę Jata... - Jakle też będzie lato w tym ro· Ostatnie występy M. Przybyłko-Potockiej. 
Czyż nie jest to stuprocentową praw- ku?.. Wy.stępy M.ariJ Przybyłk'O-Potock:.ej dobi~-

Na placu odbywają się ćwiczenia rekruckie. dą w obliczu pogód, jakich świadkami Jeśli ' wierzyć przepowiedniom me- ~aJą iuzd~~11ca. .Znakko.m~ta artystka wysta.pi 
· ś t · ? p · f • t J Ó b d · · I' t Jeszcze z;i„ w piąte 1 w sobotę wi.ectot'em, 

Musztrę prowadzi młody podporucznik rezer- Jeste my os atn10. „ o . Cl~p ym.. _PO· ~oro <>g .w. to ę 'Z 1em~ m1e I W ym I O'l'a.% w niedzielę 0 godz. 5-e.j po poł. w kapi. 
wy, który odbywa właśnie czterotygodniowe godnym marcu mamy miesiąc naJwtęk- roku wvi~tkowo suche 1 pogodne Iato. talnej komedii J. Eiwin.a „P:.erwsza Pa1111. Fra· 
ćwiczenia. Słaby głosik pana podporucznika szych niespodzianek. Szc~ególnie l ter". 
rozlega sict po polu jak śpiew słowika. W ciągu dnia mamy próbki wszy· · · czerwiec i sierpień TEATR OPERETKA „8.30•• (PrZejazd 34). 

W pewnej chwili zbliża się doń dowódca stk1ch m o ż I i w yc h zjawisk at- mają być upalne i pogodne. . Dziś i. cod~iiennie o godz. 8.30 wiec~orem 
pu[ku I powiada: mosferycznych. Więc z samego rana Nawet we wrześniu przepowiadają lci~zą.ca (!(,ę powodzeniem ?.Peretka H. Hinicha 

E • · • • ik • J. t d · h i l · l • ł w 3-ch akta.eh p. t. „Dolly . 
- nerg1czme1, panie poruczn u, energ1cz· .e~ pogo .me, suc .o s oneczme. a ~ Jeszcze upa y. W pełnych ' próbach jubilleuszowa operetka 

nieff.„ Proszę takim tonem wydawać komendę, ' JUZ koło Jedenaste] kfębczaste obłoki Ano - zobaczymy.„ Stach. wiedeńska p. t. „Paganio.i". 
~~~dp~~~~~•wy~ichmu~z~uw~~~~~~~-••••••••.•••••••••••••••••••••••• 
naci.„ ka gdzieś na dalszy plan i uywa się 

•: wicher. Potem naprzemian pada deszcz 
Druga godzina w nocy. w mieszkaniu pana 

1 

i śnieg, a przed kilku dniami mieliśmy Hallo! To rodjo! 
komisarza rozlega się telefon. szczy~ cudów: - padał śnieg, a jedno-

Pan komisarz zdejmuje słuchawkę ·cześn1e 
- łlallo!.„ Czy pan komisarz?!• - rozlega I świeciło słońce„• . 

się przeraźony głos. - Proszę przysłać natych· Kwiecień zamaczył się ponadto znacz· 
miast policję na Barańską 54, front trzecie pię. nq zniżką ternoeratury. Znowu ożywił 
tro u Szlemowicza... się ruch w budkach z materjałami opa-

- Co się tam stało? - pyta komisarz. łowemi. znowu trzeba było 
- Przed chwilą zastrzeliło się dwuch goścl . palić w plecach 

podczas bridża! i wy_ciągać z szafy futra. Mimo . iż mija 
- Dobrze! - odpowiada pan komisarz. ~ już druga połowa kwietnia, zimno je

Zuaz prZeślę tam przodownika i posterunkowe- szcze daje się we znaki. 
ga.„ A tych dwuch pozostałych proszę nąm tu . Ale nie długo już maj ... Słońce za~
pbzysłać, bo zaczynamy właśnie partyjkę! 'lie mocniej orzvirrtewać. 7.azielenia się 

PIA TEK, dnia 211go kwietnia 1933 r. 
l14q._U.50: Codzienny Przegląd Prasy Pohkiel. 
11 50--11.55: Komunikat meteorologiczny dla 

· komun. lotn. 
11.57.....;tz.oS: Sy~n.ał C-Ul&U z Warszawy, Hej· 

n.al z Krakowa. 
12.05--12.Jo: Odczytanie programu na dzjeń 

bietący, 
12,10-13.20 Koncert z płyt gramobnowych. 
t 3'.Z0-13.25: Komunikat 111eteorologicliny. 
13.25-15.JO Przerwa. 
15.10-15.15 Komunikat Państw. Inst Eksporto

wefo· 
tS.15-:- 5.25: Kom11nikat i!ospo-darczy. 
15.25--.15.30: Cllwilka lotn-i<:za i przecnwgazc>wa. 
15.30-15.35: Chwilka morsk:i i kolonialna. 

•„• 15.35-15.50: „Przegląd wydawnictw perjodyez-
Dela i Cela to dwie przyiacl6łkł, Pewnego I t.a moie się potem przydać do gospodarstwa„. nYch". 

dnia Dela zwraca uwagę swe) przyjaciółce: - Ja wiem, ale mieliśmy akurat w domu 15.50-I6.2D: Płyty gramofonowe. , 

19.25-19 30: KomunLkat Izby Przem Ha.ndl. 
w Łodzi. 

19.30-19.45: felieton p. t. „Co wiemy o rekla
mie?" - wygi. p. Kazimierz Jablowski. 

19.45--20.00: Prasowy Dziennrk Ra4jowy. 
20.00-20.15: Po.gada.nka muzyczna - wygł. dr. 

Alicja Si.monówna. 
20.15-22.40: Transmisja koncertu symfoniczne

go z Pilharmonji Warsz. Wykonawcy: Ork. 
filh. pod dyr. Oscara l'riCda i Szymon Gold. 
berg ,skrz.) W przerwie felieton literacki 
p. t. „Pieśniarz powstania styczniowego {Mie
czysław Romanowski) wygł. p, Michał Do
browolski. 

22.40-22.50: Wiadomości sportowe. Dodatek d~ 
Pras. Dzien. RądJ. 

22.55-23.00: Ke>mun:ilcaty meteorologkzay i ~
licyjny. 

23.00-24.00: Muzyka taneczna z Krakowa w 
wyk. ork. H. Golda. 

- Rozpuszczasz 0 mnie jakieś uiecne płotki! stare spodenki." 16.207 16.40: <?dcz;vt . dla maturzystow p. t. 
-Ja „. J •„• i';~es~k~~~~~~ N1em1ec" - wygi. prof. Janusz AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

- Tak, moja droga„. Mówiła§ Hprzykła , Małego Stasia pytano co to Jest sen. 16.40.-17.00: Odezyt p. t. „o przeziębieniach 19 05. Ry!{a. Koncert symfoniczny. 
że testem taka stara, że mogłabym być twoją - Ja wiem! - odpowiedział malec. - Tt> l wlcsenny~h" - WYgl. dr. Józef S~ein_. . lJ.05. HelslnJ?fors. Koncert symfonictny. 
m•lklło Jest takie kino w nocy! 17.00-17.55: .. Konc~rt Repi:ezentacy1ne1 Ork1e- Tr z Uniwersytetu 

d * stry Pohc11 Panstwowe1 m. st. Warszawy · · 
- Nic po t>bnego! - odpowiada Cela. - tr l pod dyr. Al. Sielskiego. l'l.30. Budapeszt. Tr. dwuch oper z Ope-

Powidziałem tylko, że mogłabym być twoją Spotkali się dwaj przyjaciele, 17.SS-18.QO, Odczytanie programu na drie11 na· ry Królews.kiej (szczegóły w pro-
córkąl - No, jak tam? - pyta pierwszy. - Slt· stępny. . gramie). 

~·~ szałem, że się ożeniłe~? ... Czy je~eś szczę~iw:n 18·~a~;?:ł;en~diziish~aPoi:kf:;~;,st~ oldz;if 20 30. Strasburg. „La Perichole" - ope-
Mayer spotyka przyJacleła: - Hm„. Przez pierwszy miesiąc myslałem, JI.gi wv.gł06i dr. Wacław Lipiooki. retka Offenbacha. 
- Panie Mayer, słyszałem, ie pan adopto· że uduszę mą żoneczkę z wielkiej miłości„. 18.20-, 1s_'.,25: ·W. ladomoś~i bie.tące. . . l 20.45. Paryż. „Don Cesar de Bazan'.'. 

wałeś sobie dziecko?." - No, a potem?." , 18,25-19.0C): Odiczyl.ame wierszy zakwa:lifLko. słuchow. Dumanoir i Dennery. 
- Owszem„. sześcioletniego chłopca.„ - Potem?„. Potem żałowałem, że tego 111• w;a.ttrcb przez Jury do konkursu poetyc· 21 OO L d · R Io ł K · t u · kiegc . . on yn eg na. oncer .m -
-; Dlaczego nie dziewczynkę?„. Dziewczyn- uczyniłem„. 10.05-19.25; Rozmaitości. zyki współczesnej. · 

- "' I "' ~ f' ł\'('" -

'Jpozwo. I c 1• e n am . z· yc· ł .. '' , 39 dziewiczego ptaka„ \dóry przęfruna.t. inów taką wielką sztuką„. Jeszcze tr.ń
- ~ J'rze~ drogę jego życia. J chę, a nauczę .sie anglezować i brać w 

Zresztą tlalina nic zdawała sobie 1 galopie przeszkody. 

Powl·e,r;.t sensacyjno-społec•na. ~rawy ' Z uczuć. jakie dla niej żywi mło l Zbigniew chciał jej coś 6dp6\Vicdziet, 
;:a ""' ąy hrabia. Jeśli bowiem marzyła już o gdy nagle wzrok jego zatrzymał się rta 

STI_łffSI~CZE:i~ eoc~ĄT~U POWIEśCL. t l na, ażeby, nie znalazłszy specjalnej oka jakimś · mężczyźnie, to najwyżej o Pa- j zgrabnej nodze debiutującej amazńn!{i: 
ka. ;0~bawi~~eac ;;odke;~o d~n\:~ia~o~~;:~: zji, rzu~ić mu się pie1:wsza. na s~~ję. wie, o.d ~~ór~go n.ap.różno oczekiwała I Ocz)~ młódzieńca roznł<?trtienitv ~ię!.„. 
nowiła z rozpaczy utopić się. Co mnego w czasie pozegnama„. odpow1edz1 na SWÓJ hst. tlalmę zaskoczyła nagał zmiana. w1-

Przeszkodził iei w. tern szofer Paweł, u Lecz młody Zbaraski nie chciał, czy Fakt, że · przystojny arystokrata ra-. doczna na twarzy młodego hrabiego. 
którego ~nalazła c?~ilowv pr~vtułek. . nie umiał wykorzystać tej spósobności.„ 1 czyt poświęcić jej nieco uwagi i zain-1 Momentalhie zorjentowafa się w sv-

Po wielu przeiśc1ach Hahna otrzymuie I b li . ~ k' . dt d t . kt dł k b d, . t „ . b• k . h . . , 
posade wychowawczyni u 4-letniei Reni 

1 
za e ~ z c1ęz iem sercem sta a . <'! ~resowama, .. 1a 1a na ~r nu ~V:· J~- 1 uacn 1. ;Ys aw1czn~ ruc em -- -:a.a 

Zbarskiei. a Paweł zostaje słynnym bok-· auta. Wóz, prowadzony wprawną JeJ 

1 

kie dafy. mu się we znaki po wyJezdz1e I w rum1encach - obciągnęła spódn1cz-
serem. ręką pomknął jak wicher naprzód. Izabelli. kę ... 

. W D.embiankach, w pałacu hr. Zbara- Na najbliższym zakręcie dębowej Cza:sem jeździta łódką: Zbigniew Odtąd .iuż więcej nie próuowat.i ieź-
sk1ch mieszka dumna hr. Izabella Stawu- I . . ł tI 1. N . · 'd k ·. t f ' , · d Id 'ć 1 
eka, odnosząca sie wro~o do Haliny. Do a e1 wymmę a a mę. a JeJ wt o mo- w1os1owa a ona w bezczynnosc1 po - z1 rnnno. 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli cniej zacisnęły się szczęki pięknej ary- dawata swą twarz ostatnim promieniom Niekiedy wieczorem. gdy mata Re· 
miody Zbig~iew .Zb~raski. . stokratki. . słońca.' nia spała już w swojem łóżeczku, rn~o-
w;~~~~:ni; z Z~~~~~jf'a łączą przyiemne - Tylko nie tryumfuj przedwcześ- Raz nawet pojechali wieczorem. dy hrabia przy dyskretnych dźwicha'.:h 

ttalina wywarła n~ Zbigniewie olbrzy. nie, moja mała: wrócę niebawem ale ja- Był to wieczór pełen srebrnej i sele- . patefonu uczył _Rajecką nowych tańców 
mie_ w~ażenie, co .nie uszło uwai:;i, hr~bian~i ko zwycięzczyni - pomyślała i, nie · od- dY,QOwej .magji księżyca, który zmienił 1 a dziewczyna - bardzo zresztą mttz~ -
Iz~belh .. Izabell3: ies:iicze moc~iei menawi- powiadając na ukłon dziewczyny, pom- jeziorko parkowe i jego brzegi w deko- kalna-zrobfła w krótkim czasie wr~c1 
dzi Hahny, oboietność zaś Zbigniewa p::id- k • d l . · 'b d · · k · k' · b 'k' d · · · nieca ją i rozpala. Gdy się zupełnie upew- nę1a a eJ. racJę naJ ar z1e1 czarno s1ęs 1eJ aJ t. za z1w1a1ące postępy. 
nila, iż Halina staje się jej konkurentką, Błękitny „Packard" wypadł z alei i Siedząca nieruchomo na przedzie to- Dla młode1ro Zbaraskiego chwile !e 
postanawia zemścić się na niei. skręcił na szosę, ażeby przepaść w da- dzi dziewczyna przemieniła się w oświe posiadaly swój specyficzny uroi<. Ct~I 
- Zły znak! - pomyślała. lekości. tleniu tem w jakąś. wręcz nieziemską w ramionach swych gibkie ciało d:dcw-
Lecz mimo to wyjechała. Wraz z nim zniknął z pałacu dem- zjawę. czyny i właśnie to droczenie sie i i~ra-
Jeszcze na ostatek miała doznać ma biankowskiego cień, iaki padał na bez- - Oto uosobienie ciszy - pomyślał, lnie z ogniem dawało 111u subtelna, trn-

!cgo zawodu. Gdy żegnała się z kuzy- troskę i szczęście ttaliny. lekko .wiosłując, Zbigniew. dną do określenia przyjemność„. 
uem w hollu pałacowym, próżno starała Uczuła się nagle lekka i swobodna. A woda, wysrebrzona księżycem, - Tak czy tak, musi być w końu1 
się w oczacłt jego znaleźć trochę smut- Przechodząc przez wielkie sale pała- stawała się coraz bardziej promienna. moją! - myślał. 
ku lub wyczytać niemą prośbę o rychły cu lub spacerując po parku. nie odcżu- .Lecz ·nie zawsze spotkania ich ::niaJy I igrał dalej ze swymi zmys!ami . 
powrót. . wata podświadomego lęku, że natknie tak idylli.czny i romantyczny nastrój. - i ze swoją ofiarą. 

Młodzieniec był uprzedzająco grze- się na dumną postać hrabianki i że czar- Czasami wdzierał sie w nie ostry wi- Lecz przyszedł moment. że nrzeii 
czny i troskliwy, niemniej chłodny. ne jej oczy zmrożą ją chłodem i szyder- cher na!llietności i ostry zgrzyt zbudzo- czyt się w swojem wyrafinowani11. Zbyt 

- Pozwalam ci się pocałować na po stwem swych spojrzeń. nych zmystów. młode miał serce, zbyt płomienne zm~: 
żegnanie - szepnęła, gdy on dotknął Coraz częściej za to poczęła się wi- · ·Zbaraski ?:aproponowaf swej towa- sły, ażeby móc poprowadzić do końca 
się ustami jej ręki. dywać z młodym hrabią, który ni stąd rzyszce przejażdżki konne. lecz ponie· swoją grę„. 

I objąwszy go za szyję, pocałowała ni zowąd wyrastał jak z pod ziemi· i i wai Raiecka nie umiała ie7-dzić, uktad- Tańczyli właśnie tango„. 
go mocno w usta. wpraszał się na trzeciego jeśli bawiła 1 ny · młodzieniec zaofiarował jej swe u- Zbaraski coraz mocniej obejmow·i' 

Zbigniew odwzajemnił się na tę nie- się z Renią, lub gdy spotkał ją samotną 
1
1 słu~i jąko nauczvciel jazdv konnej. kibić partnerki. Włosy jej raz wra~ mu-

spodziewaną pieszczotę pięknej panny. proponował wspólny spacer. · Było tq na głównej alei parkowej. skały go po twarzy. 
Ale pocałunek jego nie miał w sobie Przechadzki te miały dla Zbigniewa 1 Zbigniew siedział na pieknvm am1;iels· I wtedy.„ 
ani żaru ani namiętności. przedziwny urok. Przypominała mu się kim k.oniu. a stojąca obok Halina klena· Czerwone, lekko rozchylone !Ista k1 

- Jest niby jesienne słońce - po- jego pierwsza miłość: pełen niedomó-1 ła · poufale szyję rasowego zwierzecia. biety zmieniły się w jakiś czaro.Jz1ejsl< i 
myślała Izabella, mi.mowoli, przyporni- wień, ~iez.decydowania i ~~z~amiętnych . U~łyszawszy n_rooo.zycję ~rabiel!:o, magi:ies, .Przycia~~ją~y go z tak. potęż. 
nając sobie roz!<~sz Jego cudow_nych da droczen s,ię. romans z kstęzmczką fra_p- ze }~1echem zgodziła stę na 1:11ą. f\~tn- 1 ną siłą, ze młodz~emes -- naogoł zwy-
wnvch pocałunkow. . . 1 cu~ka: ktora teraz przebywa. w maury-J dz1emec .zeskoczył mom.e~taln~e z wte~z kle opanow~ny, me mogt się opr7;eć.„ 

Westchnęła rozczarowana. Nie taiła 1 tansk1m zamku swego męza w daJe- chowca 1 dopomógł tlalm1e, mezgrabrne Usta hrabiego przywarty ~o jeJ warg· 
przecież sama przed sobą, że jedną z f kiej Andaluzji. wdrapującej sie na siodło. zmysłowym, 11ie kończącym się nigdv 
przyczyn jej wrjaz?u była 1!1Y~l o słod-11 .I dobrze mu z tern byto. ~ar~zie nie Koń prowadzony ~a uzde. przez. s~ve pocałunkiem. . . 
kiem pożegnanm się ze Zh1gmewem.- dązył wcale do tego, azeby 1ak1mś zu- go pana. szedł oowoh. a Raiecka smia-
Chciata znów poczuć smak jego gorą- chwalszym gestem, czy śmielszą pro- t~ .się . n<'iP.~iona jak d7.iecko. (Dalszy cią2 futro). 
cych pocałunków - a zbyt była dum- I pozycją zepsuć nastrój i spłoszyć tego - Widzę, że jazda konna nie jesi 



STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. - Widzi pan ... To jest to, ~zęgÓ .~zu; · sfo po odbiór zdjęcia, zdziwił się niepo· chlebem i tak posilony, wszedł po dra· 
E!la Robertson. piękna woltyżerka 1 ~ex kałem„. Nie podobna ?„. Patrz pani.„ · 'miernie: binie do stodoły, gdzie leżały pókotem 

słynny akrubata, przvgotowuia sie w wo- - P. Stella Ruszczewska,, ·· - To ma być Stella Ruszczewska? snopy świeżego siana. Położył się i za· 
zie cvrkowvm do wystepu. Oboie !>!I o- Wyszedł z komory. . zapytał · rozczarowany, przyglądając się raz zasnął. 

:i;~mi~i~ ś~~~~eśliwi. gdyż jutro ma się cd· - No, ma pan? .... - podsko-czył ur!l obcej tw.a1zy, 1ah.iejś dość miłej panny o śniła mu się daleka Warszawa, 
w pieknel woltyżerce kocha sle shy- dowany malarz. · uśmiechu heterzycy. z~iełk wielkomiejski, ruch wielki na uli· 

cle klown Friko ora'z pewien stalv hywa· - Oczywiście„. odparł właściciel · · - A, tak proszę pana profesora ... - cach, lśniące auta, stroje, piękne kobie-
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem z.akładu fotograficznego i umyślnie spoj- potwierdził właściciel za.kładu fotogra· ty, kawiarnie, teatry, a wśród tego 
-ze p~ra:;::·iep i e Eli. na arene wpadł lek· rzał uważn~e na kopertę. - Pani Stella •fkznego' ,Aida". wszystkiego wyrastał wielki, potężny 
kim. spreży~tvm krokiem Rex Akrobata Ruszczew.ska„. - przeczytał głośno. - .Takóś mi się nie wierzy„. Nie ten gmach, szary dom, a za kratami widnia· 
zawisł na kot\\( tcy pod · kątluł;i cyrku. - Tak,· tak!„. - potwierdził malarz. sam uśmiech.„ . Inna twarz ... Inne oczy ... ły ręce Eli, kurczowo ściskające telaz-

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- Bardzo panu dziękuię!... Ta.k właśnie 
1 Inne spoj: zenie„. Tamta była przec:e i ne pręty„. 

neg~~Cr:re:;!ż~~iado\zpnala, gdzie akrobata brzmi jej nazwisko„. Jakże panu jestem ' stokroc ;>i~hniejsza„. Bez porównania .. .. ,- - - . -
traci o_bydwie ręce... . . . wdzięczny!... Czy nie z.na pan przypad· ' - Ale l"ką,dże!„. - oponował wła- 1 Dziwnym zbiegiem okoliczności sen 

Młodzieniec „ze -szramą" syn magnata kiem jej adresu? . ' · , . . ściciel z11kładu fotograficznego. - t~iech i odpowiadał prawdzie, W tej samej bo-
lłąskiej!o . Edm'und Stanieclo, odwiedza z - Nie znam, panie profesorze, skąd- p{ln pokaże tamto zdjęcie!... Sprawdzi- ; wiem chwili Ela zerwała się z ł6ika, 
~lą ra.nnego akrobatę . w szpitalu, gdzie wol- , , · 
tyżerka rrzekonywuje go .o ewej ., m 1fości. że.... 1 my:„.. wspięła się PO pryczy i poręczy łóżka 

-Po kil.ku tygodni.ach Rex podniósł &ię 1 - A ki'edy ta pani robiła sobie u pa· - Właśnie," że tamtego nie mami... ku górle, chwyciła blademi rękoma 
t6tka · na zdjęcie?„„ . _ · Za-brali mi... Skradli... grube, żelazne kraty i patrząc w ciem-

. ·Fr:.ko:: nasuwa mu. podejrzenie, ie nie był K' d ? N' d no Mo· ,m.ie· · - Szkoda.„ Porównalibyśmy, a n. rzc- ne ponure niebo, J0ęczata płaczl1'wie·. fo . 'nic.szczęśliwy wypade\<, lecz uplanow:ma - le y '" ' le aw "' ZE'. k łb p 1 

'. zbrodnia. Nieszczę~n.y akrobata przy?o:ni· siąc, może dwa miesiące... ona y się pan, że mam rację . „ . oza. - Rex, usłysz mnie„. Przyjdź ... Tak 
na &0bie, te owego fatalnego wieczoru przy - A czy może mi pan zrobić kilka może .być tylko, zn~ieniona, oso~a ta sa· I c i~ _woła~··· friko, usłysz mnie... Ra
hnie itał Jon.ny, który raz: iu~ był karanv za odbitek?„. ma„. Zresztą w1dz1ał pan nazw1sko wy· i tmc1e mnie ... Ja tu nie wytrzymam„ Za-

.krat~ie:llku tygodniach Rex wrócił do Cf!• - Oczywiście„. Ale za kliszę pail pisane na 'kupercie„. i b;erzcie mnie z tej ciemnicy.„ Chcę od· 
ht. Czuł się jednak źle w~ród koh~gów. profesor oddzielnie płaci... - Tak, tak„. - pokiwał malarz gło- dychać woln 2m powietrzem. Chcę wró-
M.iał wrażenie; te iest niepotrzebny. - Ile?„. wą. - Widziałem„. Tem dziwniejs2~ to cić do was wszystkich... Rex. usłysz 

Ela ogram_nie c:i .erpiała z powodu ulom- - Jak dla pana profesora, 50 złotych~ · 11 mi się wy.faje„. Żeby człowiek laik się mnie ... PrzyJdź.„ Tak clę wołam ... fri-
·nof'ci iei ul<ochane~o·. ale panowała nad so~ eo ł D łb · 'ł z · h d · Z bą iak mogla, bv RPx nic nie poznał ani z . ;,tę~a nie targowa się. a y rów-1 zm1em ;„. i·esztą, me o t? ~ o. z1„. · .e , !Jm. usłyst mnie... · · 
jei twarzy, .ani .z . .i~i ~łów i czynów. Koch~ła , meż sto._ gdyby odeń z~żądano. . -. b_Y tylko J?O.mała swe zd1ęc1e i zgłosiła I Smutna p i eśń więzienna ulatywała 
go mote. w1ęc~1 nit prze_dtem, ale czuła 1e· - Kiedy mam przyjść po · zd1ęc1e? .. „

1 

się do mnie „ I w ciemną. głuchą noc i nikt jej nie słu-
dnocześnie . nrep:zezwye~ę~iny w&tr~t, i,;,d'Y - Za trzy godziny będzie gotowe. : · · Stęga wz=ął wszystkie trzy zdj~cia i · cha! 
próbował &1ę tulić do nt·e1, chcąc 1ą <'h1ąć Gd ł · h d 'ł · 'ł .1 ł · d cl k " ··· · nazbyt kr6tkiem1 puslenii rękawami„. Y po up ywie trzec go Z\n zg os1 . u-:ta się 0 1 e a CJl. A zrana znowu Przyszedł sędzia 

~taniecki namawia ia. by zrezygn'.lwala z ,-.--- śledczy, znowu sprowadzili ją na dół 
Re&a. · 1ecz Ela nie chce o. tern slysz_ec. . , d0 kancelarji i znowu padło sakrarnen-
. Tymczasem do Stamecktege zwróciła s1ę R d iał dznewieg.n-sty t l t i . dawna jego przyiaci1lka. Rega $zyh"ka. 0 Z Z_ " . ;i ~ „ ·ł a . a ne PV _an e. . . . 
córka bo~ątego przemvslowca Czyni ona - Wtęc przyznaJe się pani do wi-
mu · wvrzu!Y· że nawią~uie znaj omośd z 0&4,.-.dD . • - •1• c4 ny? .. Proszę się przytnać. bo potem . 
"cyrkó~ką · . . . , . aPB~BI Jl UPll będzi e gorz ej... . 

Rersam· r~zyg.nu1e z pośluh1emn E.11 1 za l\' · · bił d . , • :namową Stanieck1ego CllChaCZ"'" wymyka \VT d w . ' " . T lk d . • T . . oze pam za a w z enerwowa . .· k St . ki ·at - 'ć w czaE"ie, g y w arszaw1ę rbzgry-1 · y o o tego m1e1sca„. rzyma1 się, nlu? To są oJroJi"czności łagodzące Ja 11ę z cyr Il• amec m1 mu zapewni ł . . · dk' d · · Jo ' R i '·· ' ' „. 
posadę, ·o czem nikt nri? wie. wa Y. się ? 0 wyzs7e wypa 11 mgą, .na ex„. . . . . I rozumiem.„ Kazał pani wyjść z pa1a-

Po ucieczce Rexa Staaiecki namawia Będzm szedł 1ak1ś dz1w.aczny · cd,1w:e.- ·1 1 Zaciskał zęby 1 szedł dale1 „. F1olcto· i cu . Na rzeczona dokuczała. Stantecki 
~E!4hv opdu1 śc 1.łah cvrk. h . ez.ek. spiesząc się ogrom.nie. Zm~ok ..,iuż. lwy zmierz~h gę.stniał, światełka stawały n.n~t<>uił .;, panią nie"'odn ie . nozumtern 

· a po uJ!tc na.mowac przenos; się z d ł ł 'l b · I · · · k bl' · I ...-v '"' ' ' "" ·•• 1
'- ' 4"1rkti do p~rfacu . Stanieckie~o. gdzie rozpo- zap:i. ~ ' g ao rn szosa, o i:zezona po ;tm1 się coraz w1ę sze, cor.az. :zsze·:· . rozumiem... W chw ili w ielkiego zde-

.~y,na się dJ~ p-:~i no;re,.. tv,cie. .. :wiła stę ~efłlką wstęgą_ az pod horyzont _ , ~dala ..dolaty.wały )UZ uiad~m.a psow. ncrw ow ania wtoży!a pani rekawice, 
O)ciec n~aw·~ 'Edmunda, aby zerwał fonąc. w J~o.e.towym .zmierzchu. _ 1 • J Czuc było unoszący s:ę z ~ommow dym. chw v cifa sztyle t i... No? .. Co?„ Tak 

z cyrkówką. 1 otenił się z R.eg~ . 5zyb~ką, W dali migały w1d?czne poprzez Jl" ' I Gładka ~z.osa zam1emła się w wyboistą byt.o.? .. Tak? .. No!.. Proszę się przyz-
gdyt ti;i mu 1e6t pot.ueb?e. do 1ego onteres6w. Ietową zasłonę małe, 1asne świate1ka. drogę w1eiską... I nać' 

,Ela ,czc~ała eterpliwi~, s~<h:ąc, te zo· ~'ędrowiec, przynaglając ćiągle kro- · Rex człapał po koleinach, kuśtyka- 1 E. l ·1 • 
stanie ' wkrótce . żQillą Stanieck1ego. k dł ł k ' 1 „ . In' . J k d . . I a m1 cza1a. Pewnego wi.eci;oru, gdy &idzla.ła w sa· u,. sze ze spuszczoną ~ową, u eiąc 1 1ąc coraz wo leJ. a z po z1em1 wy· , Sę dzia śledczy bębnił palcami po 

· loJliku z książ~u na. ~olana.eh, lokaj zamel- na 1edną n?gę. , . . I r.?sły nagle z ?oza zakrętu dv.:a rz~dy stole. 
@wał p.rzybyc1P.. jak1e1ś pani„ Co chwilę podnosił 1ednak głowę, Jak l białych domkow, krytych sciemmałą I _ Wiec nie chce się pani przu17nać. -Ela kazała 1ą wprowadztć do salonu. tł_j b h~ ' ł d · • d 1 k .• · ł 1 3 ·v 

I3yra ' to Reira Szybska. która uprzedziła sGY Y c ".1a .~ptaw zic! czy a e 0 1esz· 1 s omą. . . . . To nie .·. Zn ajdziemy jeszczg. inne dowo-
fte. że Stamecki z nia sie żeni i wy;;nala ją cze do m1gotl1wych świate.łek. . . ~ z~ płotu wyskoczył w1elk1 pies 1 . dy ... W tedy będzie gorzej... O, tak.„ 
na. pod~asze. Edmund po _ pr~yjc ździe po- Trudno mu było chodzić. ~imo w1e- rzucił się n~ wędrowca. . I Wtedy już nie będzie żadnej rady„. Jak 
tw1erdz1ł te smutna .dla. Eli _wradomo~ć, . czornego chłodu, pot zlewał 1ego czoło 1 - Pudz1eszf... Precz! - opędzał się pani ·chce. Więc zamknąć teczkę? 

Tymc~asem Stanteck1 zaiety był mnenn i skrJnie. Nie miał czasu obetrzeć spo- i Rex. z 1 " · „ 
spra\vam1. , ł t d b t ' z h t . ł . k ś k b' . amKnąć ? .. Edmund Staniecki nalefal do komitetu conego czo a, a zres~ ą . g Y. Y nawe j c a Y wy1r7a .a Ja a 0 iecma. Milczała up orczywie. Bo cóż tu mó· 
honorowego, urz~dzającego wielki konkurs czas mu na to pozwolił, me mogłby . tego I - Rondel, podz tu!... . w:ć? Jak tu przekonywać ko<foś te 
piękno~ci na cala Polske. Na konkursie tym uczynić. Po obu stronach ciała zwisały · Pies warknął, jakgdyby-4i żal mu było : ·k „... · · · ł · · „ · 'n·e 
miała być wvbrana Królowa P1ekności dla k I • · t' . d · I rę aw1ce me są JeJ w asnosc1ą, ze 1 
któtel · różne towarzystwa przczna~zyly puste. rę awy... . I rozstac się z gna ami wę rowca i prze~ wie, w jaki sposób dostały się do jej wa· 

- łącz.na naQ;rnde w sumie 50.~00 złotych. , . Nie trudno było poznać w tym zzta· 1· lazł p.rzez k.raty par~anu. liziki, że sztylet jest wprawdzie jej, ale 
. Reg": Szybska &tara się .o u~yskrn!~ 1anym wędr?wcu „ dawnego akro~atę- z . Rex chciał podz1~kować, otworzy już na kilka dni przed morderstwem za· 

p~erwszt11 nagrody na ko.n.kursie p1ęknośc1. Cyrku Guliwera Choć wlókł się za· JUŻ usta ale zmętniało mu wszystko 1 · ł · · l · 'd · ł uliczny folc>graf wy.syła za J>Ośrednidwem " . tk' 'ł. . d k . ' ' d ' h . ł . . dł 1' pomma a o mm 1 wca e go me wi, na a. z~~1adu . f~tograf cznego ,,Aid~" . fo1ografię traca1~c res z 1 si • a ie na nie narze: 
1 
P!Ze. oczyma, z.ac wia się 1 pa na Sędzia śl~dczy gro.madził poszlaki, 

Eh równiez na ów ko~urs. Zd1<:c1e to do- kał,_ me ustawał . ~ drodze, szedł na 

1

. Zl~·mlę: -. . . zwoływał świadków, 1eszc.ze raz prze· 
konan~ zostało w .czasie, )dy Ela. po opu- iprzod coraz szybc1e1 do celu. .. Kobieta podniosła wrzask. Wniesiono I słu~hiwał ltiwał głową i mruczał do na· 
szczeniu pałacu. błąkała e1ę po uhcach sto- Mimo iż plecak ciążył ku dołowi go do izby Kwarta zimnej wody wylana ' ln'k ' . . . d El k licy. . I . ' . . . ' r· . . . 'ł dl I cze 1 a w1ęz1en1a, g y ę zamy ano Walizki swe ,zawiozła do ta.niego hotelu. gdyz zap~ko":'~ł t~m res~tk1 ~~ego do~ na zz1a.ianą twarz, ocuc1 ~ go o r~zu. już w celi: 

Tego samego. ~i.a. Ela .zOoS.· tał~ a·~szlo- bytku, mimo 1z ug~ały s1~ nog~ w kola· -: P1ć.„ - szepnął spieczonem1 war· 1 _ Djabli wiecLzą„. Winna, czy nie· 
,fowa.na. W kom1saqac1e dow1adu1e s:ę ku nach z przemęczania, a ciepłe} .strawy gam1. · ? N'b t k · 'b · J k t 
swemu wielkiemu przerażenlu te ub c;!łej • • ł · · t h d d h dn' I{ b' t d ł k · ~ winna "' 1 Y a i m Y me„. a O nocy Edmund Staniecki zoetał' za:n01"doiwa· medmł ika iuz. w luks ac . 0 • wu<: d ·

1
!• . 'dlo ie a pdo a Ra mu hwl' włarhci~ ~zys ,~ u nas„. Dopóki się kto nie przyzna niic 

ny i znalezjo11o0 przy . nim iej sztyl>?t. sze. . u ś:wiatel< .om, miga1~cym w. a 1• zro a,ną wo ~· . ex c tpa c Cl Wte, ~... nie wiadomo„. Poszlaki są, świadkowie 
Poza tern w w.alizce jej znaleziono po- zb~1ża1ąc się z kazdym krokiem do upra~ ,gulgotało.~ gardle.. . . są„. z°'baczymy„. Ale nie ręczę„. Niech 

krwawione rekaw1ce. k g01onego celu. - Dokąd to ociec 1dz1e? - wypyty· 8„,d rozstrzy~nie 
Podczas konkursu Ela I Rega Szybs a z tł t d · d • ł • t ł d b„ k b. · .... 5 ' otrzvmaly po równej ilości głosów. Eli • i;;aze owie z1a s1ę o aresz; owa· wa a o .a o 1eoma. Tymczasem Rega nie próżnowała. 

bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- mu ~h. . . • • . . . -- Daleko„. -- ~dparł Rex słabym I Teraz tembardziei zależało jej na tero, 
malarz Orz.eś Stega. Nie mogł usiedz1eć na mie)$cµ. o, I gło~em. - n„ Waiszawy„, aby Elę jaknajdłużej zatrzymywano w 

Szybska zamawia u Stęgl sw6l portret, gdyby mógł pofrunąłby do Warszawy, Kobieta złapała się za głowę. · · · 
chcąc go w ten sposób przekupić lecz ma- 1 b · · b · S k ł k · d O 1 B G ' · t h ? Ch więzieniu. Iarz, palaiący miłością do Eli, która zna ~ się z m~ zo a~zyc. ~u a. cyr. u, 0 • -: .a oga„. . c.zie 0 en „. „v· Użyła więc nowego podstępu, aby 
tylko z fotografii. nie chce n tern słyszeć. I wiad.ywał. się gdz1.e s~, mkt me mogł mu. 9a az na. ~ońc~t św1~tal... .I n~ n?gach' .. umocnić winę swej rywalki. Wieczorem 
Lewański z pok~nia Regi wykupuje od dać 1asne1 odpow1edz1. - Coz rob1ć„. Nie m~m pieniędzy na zamknąwsz si w sw m oko'u na i 

wlaścidela Z3kłild·U . fotografic.zoneii:o „Aida" I Postanowił więc udać się do Eli. Mu- kolej .. ; Ledwo trochę tywności człowiek . łl . 1 .. ? t ~ł . ł ytł a n' 'k p -
· k!i~ze Eli. Po nim zgłasza si~ S~ę-ga. Wlaś- siał być przy niej w tak tragicznej dla wyżebrze po drodze.„ Dwa dni i dwie sa a Ja (:sł is : ozy .a 50 0• 1 a ope~-

c1c1el za.kładu WYWa-chał w tern interes. I . . h ·1· w· d . ł . · 1 . . . ·- -1 c b . h d „_T tł' h ty, rO·ZClę a, 1ak to się czym przy wy1· . n~eJ c w1 i. ie „ z1a ' z~ n~ wie e Je,J ~tę noce ez przer"'.'y c o. zę ... i~Ogl s;mc • mow.aniu Hs tu, poczem wyślizgnęła się 
- Psst.. .. Jest z_nowu interes ~o zro· me przyda! mo~e b,ędz1e . 1esz<:ze. c~ęza- ły .. : Jedną 1edw1.e. pociągam·:· na korytarz. 

bfeni~.„ !ak1ch f~a1erów. rzad~o. się .spo· rem,. al~ me ~ogł .inacz~J postąpić. . .- A poco 01c1ec do te1 Warszawy A następnego dnia, gdy przybył Le-
tyk,a:„ Ntc pan nie_g,a~aJ„. Juz.1a to za· . P1em~dzy me m1ał, . w1.ęc · mus1ał, udat _1dz~e?„ • wański, rzekła doń: 
łatw1ę.„ Pan zarobi 1 1a zarobię„. się na piechtę. Za ostatnie grone zaku- - Poco„. - ipowtorzył Rex. - Mu· _ No ma pan coś no g ? 

Co chwilę wyciągał z półek jakąś ka· 1 pił fr?chę tywności, · ~a~ował dó ·ple- ·szę... . . . . . _ O~szem„. _ odparlez;~f~·;owan 
setkę wyjmował kliszę, podsuwał pod caka i poszedł przed siebie - do War· Rozejrzał się po izbie. Schludmc tu i'ak z ykl L . k . . . tł ł k' Y · ' · · d b ł p h · ł 1 k" · k t fl · w e ewa.ns _1 1 wyc1ą5ną z 1e· światfo i sp<rawdzał zd1 ęc1e. Za każ żym I szawyT .„ k' ł . h . ·'uż Y ~· Cac nb1ado m.~ł iem 1 ~r ~ ~m;. ' ? 1 szeni gazetę . _ Mam coś sens acyjn~go!. 
raze'rri odl~ład~ł kasetkę. spowrot em, ~- eraz postę 1~a zci~ a! czui~c l. , - z.y .ę ę m?s .przespac się •thaJ I Proszę!.. . Niech pani s ot'rz .„ 
dne zdjęcie me odpowiadało przyna1· że za chwilę padnie na ziemię z w1elk1e· - Mozec1e, mozec1e ... W stodole peł· P l Y 
mniej w przybliżeniu fotografii Eli„. · go wyczerpan!a-, ~o siana„. ~hodźta, za?.ro~adzę ... A mo 

Wresz.cie wpadło mu w ręce co·ś od· . - Trzyma] się •. R~x„. - dodaw.ał ~o-pe m~eka c1.epłego .wyp11ec1e.?„. S~a~y do I (Dalszy c·1ąg jutro) 
powiedni.ego„; W o.czach zajaśniała ra· b1e otuchy. - Juz niedaleko„. W1dz1sz, r Będ7ma. poiechał, 1eszcze me wroc1ł... • 
dość. I tam światełka„. ,· , - , · Wypił mlęka; przygryzł własnym 
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Siekierą roztrzaskał głowę bratu 
Potworna zbrodnia w Lubelskiem 

Lublin. 21 kwietnia. wznleslonemi pięściami. Józef odsko· 

Tajemnicze zabójstwo sierżanta -
Niewykryty sprawca . strzelił przez okno 

. Bi?lYstok, 21 k,wile~fa• , I miejscu. 
. Wieczorem. zosta! zastr~elony, .ba- . .Władze śledc~e, wojskowe i policja 

w1ący w swoJem m1eszkamu grodz1efl- prowadzą energiczne dochodzenie w 
skiem sierżant 81 p. p„ Kojta Albin, do kierunku ujawnienia osoby sprawcy za
k~órego ~iewykryty dotychczas osób- bójstwa, któremu udało się narazie 
ntk strzeht przez okno, zabijając go na zbiec w niewiadomym kierunku. 

Bracia Józef i Adam Waszczertiuko- czyt i chwyciwszy lezącą opodal slekie 
wie, mieszkańcy wsi Lipinki1 pow. wlo rę, Jednym ciosem rozpł'atał bratu cza· 
dawskiego mieli ciągłe zatargi na tle stkę. W stanie beznadziejnytn odwiezło 
majątkowym. Ciągle kłócili się, tak, że no go do szpitala. 
wieś caf a zraziła się do nich, widząc za Tlum rzucił się w pierwszym momen 
cieklą nienawiść jaka. obaj bracia żywfli cie na tbrodtiiarza1 pragnąc dokonać sa 

Płechanik szwedzkiego statku' 
utonął w morzu 

" do siebie. mosądti. Ten jednak zdołał przeskoczyć 
W dniu onegdajszym, Spotkawszy przez płot i dostal się na posterunek po 

się na środku wsi, zaczęli się kłócić, j~k / licji, gd. zie sam oddal się w. n;ce władz. 
zwykle. Dosilo jednak do momentu. kie Waszczenluk przekazany został do dy
dy Adam rzucil się na swego brata ze spozycji władz sądowo~śledctych. 

. Gdynia, 21 kwdeinia. J chciał skoczyć na burlę z nabrzeża, po-
On~gda1 w nocr, utonął w p0rrcie ptzy śHZJ~ął się i wpadł do morza. Pomimo 

nabrzezu Szwedzkiem p. Oskar Magn.u.

1 

natychmiastowego alarmu i pomocy nie 
son, st~rszy, mechanik szwedzkiego stai• zdołano go juiż uratować. Poszukiwania 
ku „Mmna . trwały do rana, zwłok jednak dotych• 

Sziwed, powracając na statek, z l~u cz.ae nie odnaleziono. 

W1moiooa a~tia elementów wrwrotown~ 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 

Ułan wypadł z wywróconego wozu 
i doznał wstrząsu n1ózgu 

sosnowiec, 21 kwlet!l1lia. . łaiezy komurt1i1styc.z.nych, przy k·t6ryich 
W zwLążk.u z nadchodzącym dn!iem znale·zioM obfiity materiał obcid!\Jący. 

1-go ma·jra e1emeinty wYWrotowe w Za· Aresztowano 3 kob~ety: Zofję Zyłlro, 
głęibiu Dąbrówskiem wYikazuua. lnten• Zofję W·rońSJką i Wlady.slawę Piraiskow
sywni·e·jszą dz<iałai1ność w kieriu1Illk'Ll WY· Stlcą. W czarsie rewizji znaledonro u n~ch 
wołath1~a zattnleisiielk w t'Ym dlnd111. większą Ho·ść błibuły !kmnrwni•styem•eJ <1 Mosina; 21 !kw.letiniiia. Powozący szeregow!:ee spadł tak nie 

Między Żabnem a . Mosiną Wywtóco• szczęśliwie, że doznał wstrząsu mózgu. 
ny został wskutek gwałtownej wichury We~ane pogotowie wojskowe prze
wóz naładowany słom~; a należący do 15 wiozło żołnierza do szpitala okręgowe• 
p. ułanów w Poznania. · go ,w' Poznaniu. 

W·ydzia.ł ślredczy w Sosniowoo ze swe.I treś·ci antyrpaflstwowej, . 
strony zarzą:dz>il wzmoc.n1f.onią obserwa- Wsty~t~ire trzv aiflesztowa,tlre od1sta-
cję. W wYTiiiklu 1lej dbserware.fd Uttrzy~ wtono do wiezi•enia. 
mano w dniu wcwraj·szym khl!k.u dzfa-

Smlert dwuch robotników Cudowne ocalenie 6·ciu robotników 
w jednym bieda·szybie w Szopienicach żywcem zakopanych naskutek osunięcia się wzgórza 

. Katowice. 21 kwletnrf>i.t. : sche" . po 2-godzinnej akcji wydobyła Wilno, 21 kwiietnfa. ,. k6w - usunęła się część wzgórza, za-
Na Jednym z bięda-szybów w Szo• ~ zwłoki Stachonia. Zwłok drugiej ofla- W Wol·ożyn donoszą, iż wczoraj ra- s11pując 6 robotttlków: Jana Siekierę, 

plenicach wydarzył się wczoraj tragicz ry, wskutek dalszego oberwania się mas no o godz. 7-eJ w miejscowości Krzela- Kazimierza Uranowlcza. Piotra Pllar
ny wypadek, który pociągnął za sobą ziemi, dotychczas nie wydobyto. cze w czasie rozkopywania góry i wy- skleio. Adama Sienkę, Bazylego }(raju-
~~~~~~~~ p~~~w~~Y••••••••••••••••d•oeb~y•w•a•nmla~p•~ms•k•u~pr•z•e•z•g~r•ujp~ę•ro•b•o•~-~ mł~w~R~~~ wania belek z odkrywki przez bezrobot Na wieść o tern niezwłocznie zorga-
nego oberwała się nagle ziemia. zasypu STRZAŁY • pQ5'[16 ZA DEZERTEREM nizowano doraźną pomoc i przysta,pio-jąc 46-letnłego Ryszrada SoJkę t 29„tet• I no ze wszelklemi środkami ostrożności 
niego Oskara Stachonia z Janowa. do usunięcia piasku i odkopania zasypa-

Wezwana natychmiast na mieJsce Uciekinier został u1·ęty przez policj·ę nych robotników" Praca trwała do ~o-
katastrofy drutyna ratownicza oraz dziny 1 popoludnlu. ! straż pożarna pobliskiej kopalni „Ole· Brześć, 21 kwietnda. I sić uciekającego do zatrzymania się, P.o siedmiu godzinach be·Lustannej 

Wczoraj w godzinach porannych za- lecz bez skutku. Wieliczkiewicz zbiegł. pracy przy której zatrudnionych było 
:;llilllllllllllllllllllll!lllllll!lllll!llllllllllUlllllllllllllll!lllllllll!!lllllll!lllll t_rzrmany zostal prze agentó':" .wydzia-

1 

.o. ucieczce d~zertera ~owiadomio!lo 75 robotników-włościan zdołano odkó-
::::s ...... fu sledczego dezerter 18 dywizJonu pie- pohcJę, która mezwłoczme zarządziła pać zasypanych. Jakież było szczęście 
= nu1ownry ~rt~'fY[liln .choty s~ac.jon~jąc~go w Łomży, Broni- pościg. Pd upływie dwu~h god~in de~ obecnych, gdy skonstatowano, iż wszy-·- f ~ li ~ li _ staw W1ehczk1ew1cz. t zertera ~a trzymano w mieszkaniu nie- scy zasypani są nieprzytomni, lecz bez 

· ·---: Wieliczkiewicza dostarczono do ko- ja~iego ·FTancjszka Jankuna przy ulicy powatniejszycb obrażeń i iywl, Jedynie 
ręcznei roboty na drutach I szydełko- · mlsarjatu policji, skąd zabrał go patrol ś-to Jańskiej 43, . K. UJ;banowlcl odniósl ztamanie trzech 
we najnowsze modele wiedeOskie I pa- policyjny, celem dostarczenia do ko- Wie!icz~iewicza przekazano do dy- palców u lewej ręki. -

ryskie. _ mendy placu. Podczas eksportowania, spozycji 'władz wojskowych. Cudowne urafowanie 6 robotników . 
Ceny przystępne. = na ulicy Mickiewicza, udało mu się na- zawdzięczać należy, iż wpadli oni do 

LKJ11~· 1k1" I Rt4s2z ~ tA N, ·-- zie zmylić czujność eskorty wojskowej głębokieg·o rowu, napełnionego wilgot-ms ego , Olę ro. = i rz c'ć 
1 

do · k' Nocy dz.li&iejezei dyżwuią a;pteki: S:. Jan. nym piaskiem. W rowie byly poczynio-:·=: Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 l 14. ~ ,u I s ę uc1e~z 1. kielewkza (Starry Rynek 9), L. Steok.la (Lima· ne przez ulewę wyrwy, przez które do~ 
·:== == Jeden Z eskortuJących w trakcie po- n.ows~iego 37), B. Głuchow~kiego (Na:rut0>w.f. t l . d 
llllllllllllUlllllllllJ!llJll!lllllllllll!ll!llllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ścigu dal strza• w górę, chcąc tern zmu· oz.a 

61· L. Pawłowsk ie~o (Pi·otrkow$ka 30
7
), A. s awa 0 się powietrze O rowu W któ-1 P~ot~owslciieg.o (P·oonOirska 95). · , rym znajdowali się robotnicy. 

Teatr Rewii 

„BAGATELA" l 
Dziś w _piątek, dnia 21 bm. I dni nast. J E D' N A Z-. M u c H A 
PREMJERA PR;~~?JOWEJ REWJI ' ' . ~ '' · 
Udział biorą Pro~opia~ów.tta, Helnrl.:h, Hryniewlczówna, Janecki, Negro, Leliski, . Wllc:zyóska, Pragerówna Rawski Smiglelski I .inni _ K"er t Wł. Janecki. - Kier. lit. Marek Marfoi;;. -:- Pacz. o 8 i 1~ w. W sobotę, niedz. i święta o g. 5, 7.30 i 9.30 'w._ D~jazd tramwajami '4, 6 lO ·. a[7· 
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We1zm1rlę b kazd. numerze. - Ceny mleisc naJnfźsze od
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54 gr. do 2.zo. ' 1L 1ó dawn. „JAR", Klllt1sklego Nr. 124. 
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MARY PICKFORD w kipiącym humorem 
i werv. ą filmie p, t. KIKI i 

2 a w inn:vch rola.eh: ~EOINALD DENNY I MA~OARET UVINCJSTON. Nadprogram W łCRAJU ... 
SREBRNEGO LWA''. Uwaga! KIKI z Mary Pickford w Łodzi nie był wyświetla11y1 

DOKTÓR Dr. MED. 1-miil--·---· LAlłllllł~IK•MALARZ 
Ch„DErco!bl'ł•0c:C_,..ZU W. faagunowski 1\1. Kopciowski ;~~L~iB~~~r;~;~;~:~rit~~: ~g~Tz~~e.J~ke:lk~~r:i~b~~y.wpoz~~~~~ 

CHOROBY WEWNl.nRZNli !alko, Piotrkowska 7, meble I 
. . Piotrkowska 10, tel.181-83. mieszb obeooie - -- . PISAMIB szvLD .... W 

. POWRóClL Gd - k 37 - • V ze stałeml ł6zkam,1 CHO. ROBY suóRNE, WENcnyczNE ans a c· zys to s' "'' Ceny konkurencyjne. 

D D h 
~ ~ . C Oazowa '/, m. 1, parter (Koziny), „r;:. "OC IOil i MoczoPLc1owE. rei. z32.ss. wzyjmuie 7-a wi~zćr. ''P1 U ~ Gabinet Roentgeno • lec-tnlczy. otrkowska 44. teltlon 167M48 l\lOTOCYKLE . najprze<lnielsz~r1:h ma-

Przyjmuie od 8.30-10 t., I do 2 i pól MEBL_Ei pokój stolo~ i srpialnia, l)tt:VJ!i1Uie cykllnoWl\nlc:, drutowanie, rek. nowe i używane, najt;:iniei zaku-
lll. n 1·otrllOW~ka QO, tel. 221-12. i od 6 doi 8ś. wi1'eptoa'.I owdielczO-· lw. niedzielę okazy3me do sprzedama, Odanska 43, froterowall4e orni Sl)tzata11ie biur. po- pisz we firmle uevn Leszczyński ł'. ódi r' ~ m. 10. Koi. C2vsz1:tenle surb. Piotrkowska 175. tel. 205:116 'N[~kle 
Przyi.m uje się chorych wymagających --~--~- ·- -~--- 1-----~----....... ---....._. __ ceny, - Dogodne warunki, Kupno m11-
przebywania w lecznicy (operacje POSZUKIWANY 1 duży pokój, albo DO WYNAJĘCIA 2 !Jolrnle frontowe SŁONECZNY k · szvn używanvcl1 - zamiana. 14.5 

etc.). a takie chorych przychodiĄ dwa z kuchnią i wygodami nie wyżej z wszelkiemi wygodami, czę~ciowo u- po óJ umeblowany od 1~2 POKO,Jf z kuchnią w czystym 
cych od 9-1 i od 4-71 /~ 50-2 1-go piętra. Oferty sub „Pokój 21' ' meblowane, z używalnośt:ia kuchni. zaraz do Wynajęcia, Żeromskiego 11, domu poszukiwane. Oferty do Repu-

,__.....,,,,_,,...,.._,_....,.. ___ ....,.._ do 'Republiki. Andrzeia 43, m. 17. 25 m. 11, tel. 1~5-21. bliki pod „Wygody''. a1 



Echa pobytu czechów w Krakowie 
Co mówi kierownik 1ksp1dycif czaskiei o grze polaków 

Kierownika ekspedycji DFC. p. Kliin· Intensywna rpraca nad stylem, może spra plerem arbitrem spotkania z Cracovią. 
· gera zastają w hallu hotelu Polonia, oto· wić rewelacje, gdyż materiał ludzki jest Bardzo niemiłe wrażenie wywarł na 
czo.rrego zawodlllikami. Ich radosny na- doskonały. · mnie dwukrotny incydent na meczu z 
strój świadczy, że są zadowoleni ze zwy W każdym razie rzuca się w oczy, Cracovią, gdzie obaj zawodnicy DFC. 
cięstwa nad Wisłą. iż brak waszym zespołom fachowych Ulanow i Stoia, potrąceni z premedytac• 

Na proipozycję rozmowy, godzi się na trenerów, którzy są bezwz.ględnie potrze ją przez gra<:zy gospodarzy, nie przyjęli 
der chętnie, mimo zamierzonego właśnie bni do podniesienia poziomu. Z mojej od tychże iprzeproszenia. Gracze powyż• 
zwiedzenia miasta. drużyny jestem nader zadowolony. Nie si zostaną przez kierownictwo odpowied 

Co u Was w Czechosłowacji, sądzi· spodziewałem się tak dobitnych sukce- nio ukarani w Pradze. 
cie o polskim footbalu? zapytują„ Przy· sów, specjalnie w spotkaniu z Cracovią. Chciałbym w końcu zaznaczyć, te 
mam się, brzmi o.dpowiedź - iż to py· Mile uderzyło mnie uświadomienie spor- przysłowiona polska gościnność, tak u 
tanie sprawia mi kłopot, gdyż wieści z towe i postawa publiczności krakow· nas głiośna, znalazła swe potwierdzenłe 
Polski nader rzadko, przedostają się do skiej, nad wyraz objektywnej i życzli· w całej pełni. Pozatem zachwycaliśmy 
naszej prasy, wyniki wasze nawet z roz- wej. Także obydwai sędziowie okazali się niezwykłym pięknem i czarem Kra• 
grywek międzynarodowych i międzypań się .z jaknajlepszej strony, przyczem nad kowa, jak niemniej jego„. mieszkankami. 
sbwowych, nde docierają do naszych u· mienię że doktór Lustgarten którego·nu W sumie wywo~iirny najlepsze '"'.ra: 

Stłbbe ubiega się 
o tytuł mistrza Polski 

'Jak się dowiadujemy wydział Spor
towy Polskiego Związku Bokserskie
go wstrzymał się z weryfikacją meczu 
finałowego o mistrzostwo Łodzi w wa
dzie ciężkiej Krenc - Konarzewski z po
wodu stwierdzenia pewnych nieformal
ności. 

W związku z tym zgłoszony został 
do mistrzostw w wadze ciężkiej .Erwin 
Stibbe. 

Nie ulega kwestji, że jeśli Stibbe bę
dzie dopuszczony do mistrzostw w wa
dze ciężkiej wówczas spotkania te sta
ną się o wiele ciekaw$ze. 

Przygotowania 
do mistrzostw 

bokserskich . Polski szu. Zaznaczam że mówię speojalnte o ·wisko nie było tttł obce, okauł się nleoo tenia, które długo pozo!tattą w pam1ęc1 
piłkarstwie, katdy bowiem sportowiec słabszym w rostrzygniędach, w iporów· naszej. Życzeniem naszym .byłoby jak•.· · Warszawa, 20 kwietnia. 
cuski zapytany, określi waszą lekkoatle naniu z bardzo dobrym sędzią dr. Rum- najrychlej zawitać mów do Krakowa. G (R.m) Przygotowania do mistrzostw 
tykę, boks i tenis jako potęgę, zaś o foot bokserskich Polski, które rozpoczną się 
balu waszem - głui::ho. Ił . 

1
. . • • w piątek dnia 21 b. m. znajdują się w 

A przecież nasze zespoły pozostają illUCh t umil"ZY SIB na1wn1e pelnl. 
w kontakcie z czeskiemi, przez gościny U „ W piątek o godzinie S·ej popołudniu 
tychże w Polsce. ~ d f J' „." j "" 4 odbędzie się · w lokalu Polonji ważenie 

- To prawda. Jednak właściwą . „pro...,,o • mu 00 ..,orssaR'U nnełe"o arenera zawodników a o godzinie 8-ei wieczór 
propagandą i zaznajomieniem się z po· Warszawa, 20 kwietnia. w miesiącu marcu przed podpisaniem odbędzie się losowanie i rozpoczną się 
ziomem ipiłkj nomej w Polsce, mogą być (R.m) . Dziś nadszedt do Warszawy kontraktu. przedboje. 
częste przyjazdy polskie~. zespołó;-v. obszerny list od trenefa Romana Naju- Zarząd PZLT postanowił przeto e-

- Czy ip·obyt. Ctacovu lub ~isły w 'Cha, którym tłumaczy się on, że dl!l- nergicznie wystąpić przeciwko Najucho 
Pradze mógłby hczyć na uznanie publl· 'tego zmuszony był odmówić przyjazdu wi i w tym celu zwołane zostalo na 
c.mości? do Warszawy w charakterze trenera, dzień dzisiejszy specjalne posiedzenie 

Ow~zem, pr~ycz~m zazn~cz.am, te ze ponieważ istnieje możliwość„ że w roz- zarządu. 
społy JU~osłow1ańsJcie, wyb1tr11e słabsze grywkach 0 puhar Davisa Polska zmie- Jednocześnie zarząd PZLT postano 

Tenisiści czescy 
walczye bfłdll w Warszawie 
Tenisowe spotkanie L TC (Praha)

Legja (Warszawa) wyznaczone zostało 
na dzień 12 - 14 maja do Warszawy. 

od pols,k1ch, są . respektow~ne. rzy się z Niemcami i nie chciałby on tre wił skomunikować się telefonicznie z 
Co Pan si'\dz1 ? grze ;'Wisły? nować drużyny, która walczyć będzie Paryżem w sprawie zaangażowania tre 
- z. wyn~ku 1estem bardzo zado;-vo- z jego reprezentacją państwową. nera francuskiego R.amillona. 

l~ny. Mimo, ze gra meg~ zespołu u~ie~„ Tłumaczenie Najucha fost śmieszne. Gdyby to się nie udało wówczas czo-
Spotkanie to uważać należy jako nie 

oficjalny mecz Polska - Czechosłowa
cja, gdyż wezmą w nim udział czołowi 
tenlśiści obu kraJów. 

piała .z ipowo4u zm~czema p~dró~ą 1 me O tern, że Polska może się zmierzyć z łowi tenisiści polscy wyjadą na dwlity
pogodą'. lWtsł.a nie ?<>wiedziała w Niemcami, jeśli wygra spotkanie z Jio- godniowy kurs trenerski do Paryża. 
tym dn~u s.wego ost~tauego słowa. Mam landją wiedział dobrze Najuch jeszcze 
wrażenie, ze była niedysponowana przy ' 

czem bramkarz.zawiódł ZtJIPełnie. Jestem Walka o ·p·lerwsze m1·e1·sce T pew:iry1111, że ~isła potrafi dużo lepiej rener tenisowy 
grać. Specjanie podobał. mi się Artur, W f °I' d l 
gracz o wie,lkim talencie, który jednak ~nt~resujqc;e spotfianio o misfrsostll'O ftlosv Jl e SS. W uO z . 
musi dostać się w ręce odpowiedniego od6edq si~ 01 so6ofe i nied~ie(e Zarząd ~ódl)lneigo ~~b_u ~awn-Tenor 
trenera. . • . . . ć Ł \ sowego, diąząc do podmesrenia poz,iomu 

Po meczu z Craco\'lą zapytany bez- . D~ najciekawszych spotkan w klasi~ I . Nalezy. Jednak przypuszcza ' te , · g-ry swy1eh zawodników zaamigatował na 
pośrednio po skońC"zeniu te,goż oświad· A, ktore rozegrane zostaną w sobotę 1 1. S. O. me zechce zbyt łatwo dać s1.ę irdk bieżący sipecjallin.ego trrenera w.iledeń-
czył: niedzielę zal.iczyć należy mec~e . ł:Iako- · usunąć n~ dr?gi plal} i dlatego o~zek1- szyika Weissa· 

11Cracovia to bezprzecmie doskonały ah - WKS. 1 ŁTSO - Turyści. • wać .nalezy, ze_ zespoł c.zarno - białych Trener Weliss ma przybyt di0 Łoc1Zli 
zespółt na miarę naszych czołowych klu Spot~ame Hakoah - ~S. ktore od dotozy wsz~lk1ch st~ran, by w meczu jtllż w <l'nLu dz·iisuej'Szym i natychmfaist po 
b6w. Specjalnie d'obrymi zawodnikami będzie się w sobotę na boisku WKS-u z Turystami poprawić swą dotychcza- 'llls'talentu się pogodv iprz}'!Siąpi do praicy 
oką,zali się: Zieliński, Kossok, Kisielit1· zapowiada się pierwszorzędnie. Obie sową pozycję w tabeli. z tentsitstami lódrlclmi. 
ski i obydwaj obrońcy. Rzuca się w o· drużyny n~leżą obecnie do czołowej gru C.zy uda się, to Ł TSO przy ?becn~~ Przy,)Jll.llsoczać nałeiy, te .praca tre-
czy mała precyz.ja gry ataku powodują- py w klasie A, przyczem w dotychcza- formie Turystow trudno w teJ chw1h nera Weissa wyda jll.tlŻ w n1ajhMżsipm 
ca, iz iprzeciw:nik łatwo odbiera piłki. sowych rozgrywkach tlakoah utracił 2 przewidzieć. cza>sle pożąda:ne rezultaty. 
••••••••••••••• punkty a WKS zaledwie 1. Interesująco zapowiada sie również 

Walka ·sobotnia dwuch reprez.entan- mecz Widzewa z SKS-em. Obie druży-
Kusociński 

w Medjolanie 
Paszyisitowsk1i Zw. Medjio1ańSlki zawra 

clomil w:łoską [p1rasę sipoirtową, że otrzy
mał od Jain1uisza ~wsocińs!kiiego 1)otwi'er
dzie111ie wzłęda przezeń udziału w biegu 
1!4 dy.sian:sie 5 kim. o wielką 1na1gmd~ m. 
Med.Jol-am. . 

z I 

Z konkursów bippicz
. nycb w Nicei 
·We środę, w czwartym d!I11flu zawo-. 

<lów hippńczniy1ch w Nl1cei, rozeigiraino kon 
kitlll:s Monaco, pr2'eizrrua·czi0iny dla koni, 
kt6re nie brały udziału w, 1nagirio1dlzie ipol· 
sk:Iiej. 

- W łwnlkuirsi;e tY11Tl p:ierw,gze mi.e1jsce 
zaiJął por· Pizard (Praincja). Najll1epsiz.e 
miejsce z pol'alków zajął ~pt. Riwciń·siki na 
Rdksan·ie, ldlmjąc się na siódmcm mi'eJ-
scu. 

Szermierze AZS-u 
walczą w niedziel-: w Łodzi. 
.W nadchodzącą niedzielę o godz. 

11-e] przed pot odbędzie się w sali 
przy ul· .Cegielnianej 26 towarzyski 
mecz szermierczy na szable międ&y re
pr6zentacją Łodzi, a AZS-em z War
szawy. Mecz ten zapowiada się b. cie
kawie, gdyż ze strony Łodzi wystąplą 
najlepsi szabliści lokaln~. 

tów do tytutu mistrza będzie więc bar- ny, mimo niepowodzeń w pierwszych 
dzo zacięta, gdyź stawka o jaka. walczą grach o punkty należą wciąż do czo
kluby jest bardzo wysoka. łowej grupy naszej rodziny A-klaso-

·W razie zwycięstwa Hakoahu przy wej. . . . 
równoczesnej przegranej Turystów z Ponieważ mecz niedzielny odbędzie 
Ł TSG, drużyna żydowska zajmie pierw się na boisku Widzewa, spodziewać się 
sze miejsce w tabeli. należy, że gospodarze będą umieli wy. 

Mecz niedzielny Turyści - ŁTSG korzystać atut własnego boiska i zdo-
posiada już swoją tradycję. będą na SKS-ie dwa punkty aczkolwiek 

W dotychczasowych rozgrywkach musimy to podkreślić przyjdzie to Wi
tych zespołów, przeważnie zwycięsko dzewowi z trudnością, gdyż zespół S. 
wychodziła drużyna Ł TSG. W tym ro- K. S-u uważamy za bardzo silny ... 
ku sytuacja zmienila się jednak. · - Ostatni mecz z ser.ji rozgrywek A-kła 

Zeszłoroczny mistrz klasy A nie :tnaj- sowych rozegrany zostanie miedzy Ł. 
duje się juź w tej formie co w latach u- K. S. Ib a WIMA. Należy oczekiwać, te 
biegłych i utracil już w dotychczaso- rezerwa ŁKS-u, która tak wspahia.le za„ 
wych spotkaniach cztery punkty, pod- startowała w tegorocznych grach o mi· 
czas gdy Turyści zaledwie jeden i pro- strzostwo wzbogaci się o dalsze .dwa 
y.radzą w tabeli. punkty. 

Otwarcie sezonu 
. w Ł6dzklm Kl. Motocyklowym 

W dniu Z3 ·kwLetnia ro. Łćdlzikt KIOO 
MotocY!kJ!.owy urządza „Otwarcie Sezo
nu". Zbiórika o g-0dz, 9-ej raoo na dlz.Ie
dzd1ku k1'lllbowyrn ·przy u'1. Ta1rigowej 5. 

Szcze'gót~ program 'P'Oldlainry bę
dzie do wi1ad-0mośc.i członlków w piąteil<, 
cDnia 21 bm. · w lókalu na wiie,crorzie kiU;
bowym. W1SZYS·CY cztonlkowie proszend 
,są o wzlęc!e 'llfdz'.iałiui w powy:ższej 1m„ 
l>J."e~ie. 

Wycieczka do Warszawy 
na mecz: lłgowy Łl<S.-War· 

szawlanka. 

D k ł k h O "' Łódzki Klub ·sportowy organizuje na 

O O O a rozg.rY\VB o PU ar au.1sa nlecl$iele wyciec·tkę z Łodzi do Warsza-
wy na mecz ligowy ŁKS - Warsza-

Prn11110UJski ·Związek Tenisowy -wYzna-- itloczon}'1oh do tegurocZiny;ch wa:lk. o ·1'1U"' wianka. 
czyl j/Ulż swoi1ch repl'ie!Zen:taintów do 1roz- lrnr Davisa„ Wyjazd z Ł.odzi nastąpi o godz. 7.45 
,girywek o ;puhar DavLsa. W grach ,poj.e- Roz'gryiw~ł diaJy WYltlllkd nastę,puij~ce: rano ·wspólnie z drutyną ligową zaś w y· 
dyrtczyich gr:ać będą - ·Cocheit i Poos- Shlie1ds niieispoldzi1eWia'lllte przegrał ·do Jazd Powrotny z Warszawy o godz. 12.20 
'SUJS, a w grze pcxl'wói'nej - Borotra - młodego, ,niieizmanego ten~ststy, Bryant w · nocy,, , 
Brugnon. Orant 4 :6, 4 :6, 6: 1, 7 :5, 3 :6. Ka!Hf-0mi1j,_ PneJa:zd w obie strony - wy~ic~ 

Jak w.iad1a11110 - P·ra'll!cja broni! 'Pfl.l{ha- czyilt Stoffoll1 1t.t1!ieigł t11i1e1zinane'ltlU w fur°' sle tyl1ko zł. 8.72. przyczem uczestnicy 
ra Davisa i woibec tego walczyć l>Qdzie pfie teni'siściie Gillbert HaiH - 6: 1, 1 :6, wycieczki beda mogli korzystać rów
dopi1ero w osfa1tecz.niej mzgrvwce fina· 6 :4, 6 :4. CUff.ard Suitter pokonał lkaina~ nleż z biletów ulgowych, do kin, rewji 
łowei za zwydęzcą &Pofl<a,IIJia finalistów dyij'S!ld eig.o gracza R.aiiinville 6 :3, 6 :3, 6 :2. i teatrów. Zgłoszenia i infonnacje w se-
skef: ame:ryikańig.J~iej I europejs1kie·J. Osta1tecznfo dlo wa'liki z Melk1sylkiem kreta,rJacie ŁKS·u przy ul. P iotrk<J\' • 

*** ' (4-G maja) Sta:ny Zj1eidnocz-one wyista- skiej 174. do dziś do godz. 20-ej w t'id.-
Reze1gra1ne zostały rozgrywki eliml- wiają skład nas.tępu•iący: w .grze 1p.<>Je- gu całego dnia· Wycieczka ŁKS-u wz1bu

na~yj1nie w te·nl'si,e, maia.ae Z1d1e.cydo1wać dyńcz.~j Clifford i Alilii&on. W ,dJouiblu ,_.. dt·ila wśród sportowców lokalnych 
o iustawien:lu reprezentacji Stanów ZJed- pa.ra Lott ~ va,n R:vn. ogromne zalnter~owan~ 
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Pro e mosklew I p z clw ln!ynl Jmłodsza k d a on yJn 

Zdjęcie przedstawia frailment z głośnego procesu przeciwko łntynierom za· 
kładów · Vickersa w Moskwie. który zakończył się wyrokiem skazującym. 

W Anglji utworzono obecnie oddziały policyjne, składające się z chłopów w: 
wieku od 14 do 16 lat. Młodzieńcy ci pełnią funkcje łącznikó:vi ł gońców 

( przy policyjnych stac fach nadawczych. 
Drugi naprawo - pnewodnł czący trybunału, Ulrich. 

W czasie mijania kanału iwe PrancJi o
bok Oranville nastąpiło zderzenie 2·cb 
statków. mianow1c1e "Augustin fresnet" I 
i „Theresa"• Zdjęcie przedstawia oba 

statki w chwm katastrofy. · 

K dl Karo r mud kl obc odzl rZ k iclota 

W śród kilkudziesięciu kOścł<>łów w 

I 
Warszawie Jednym z najpiękniejszych 
jest kościół św. Krzyża, uwidoczniony 

Kroi Karol w otoczeniu dOstojników kościelnych. dworu oraz sztabu generał- na naszem zdjęciu. · 
nego bierze udział w procesji rei i gijnej, Odbytej w noc wielkanocną· 

Codzienna nowel~ ,,Expressu". r.iie: „W rnie gidJW>y kiWś o mnie pytat, Na ipdkłaidzro małeig.o parowca sl.ie-

•
-

1 
.;. ' proszię poWl.iie:dz.heić, że ipr!zed ohw.i!lą wy- dzillał Feliks d Łuicja, a naprzeciw nicll lff e ff oag i 1e1chałam. A za dziiesilęć mimt, aJUrt-0 zajął miejsce jakiś wlosild oficer. .Jak 

i:. • nLe:ch czJka przed ibocz!l!eun wyjśoiiem". on bezcze1Ini1e rprzyiglądal si~ę Łucji. Je-
Fe~ MObil.llS S!Pa<OO.rawał ool'!W'-OwPI la nUielzaileżna i bogaitai. · - . . , Po WYJśc.iJu. iboyia, przekręciła k:l'Ucz w mu i Łucji. P.elilis zaiurwaiżyt, że bucja 

PD s~ g~Lnec~. BY'la ~wadratllS po felnk.s spoj.rzał na regaiielK. 'Jesz-cze zamk.u.. . . odwzajerrnniia te spojrzenia. Alby nie pa
siódmeJ. P.iiętnaście ~t ~mu Amlka tyillk,o ikiwadrai!l!s czasu. Akurnt tyle, aby , .I'..JucJ'.1 r~zpoczęła swoJe codzlf'.nne trzieć na zdra:dlę ulkoohane,j, odwrócił 
W'Y\SZła do tietait11ll!, mai z~rem J~u;ze; Illie'" I na!J)llsaić pożiegna:lmry Hist. w chwiJli, gd'Y\ cw1·c~m~ gi11Illna1st~c.z.nre. TYilko . :Ju~a wzirdk.. Na szczęście dojechali jiu!ż do 
S'.peł,Il!a g;Qdziinę idla S'Jebre. Felikis IUls~aldJ I S'iaJdlal iPOillOWlnri.e do birumka, . swjrzeniiie pr,zy~iad9w .. CZ'Y'Ill~ła to co. ~l~zor. Wenel!J1. 
prz.ed bhumldem i tPocząt otw~rać SZIUi jego !Paidło pr.zy1pa1d!kiowo na druli.!e ltł- „~cia s.Eę ~gidiy\ ~ue zastarz~Jie 1 ru~d'Y' Na Pfazza sain Ma:roo w kaiwł:arnl 
~l<l;dY. Jedną !PO 1diJ.'lwgiielj. Za godZJi!nę opu- sitro nai ściaIIllie. W z1rQk jego iP11ZYik!uło ·rne .lbędzv~ Ił!-,łała S:!IWY1Ch wf.~s.ow, mY1Slał fioriain s:ileldlzą p.rzy małym stoliku Feliks 
se.I! on tan dom 1i nifiel pawiróoi doń ll'llig1dly. srebrzące siiię .na prawej ska-on~, iPaJSmo sCibhe fehiks • Swoją podrozną cz~ę . ""·· . i..„ • 1 d 
Tylko bez sentymentów, stary chłopie, s'~""ch wł·"'"ÓW. Fell!,rft odwrócił ""Zr.""1r nasu. inął o.n mocno .na prawą. skroń. N1ie 

1 
1....11..11CJ,a· 1....11..11CJa wY:gi ą a jaik zjawtsiko w •w .YI ~ M w ~ h ł nlh... Ł 1 ~ whecz.orowej suJkni. Jeszcze n1igdy nie 

dodawał S'C1We odwaigll. ~U1cJta1 ~ jej mit- i rozpoczął ldtst. „Moje, drogie dmooko ... c cia ' Zvu_yi UJOJ<a zau'V.'.aizYI a sretlłrne była talk p]ę.lma, jalk <llz~łaj. Do ste>lilka 
tość -wy;nag.rodzą mlli wsZl}'lSltlro. --.. - - - - - - - - - pasmo. Dzi1Wna rzecz, m111no, ż,e Ficlilk!S zbliżył się ów wioski oficer ze statku. 

f\eiltkis IPOcząt nai n!OWQ ~aioor.ować Łucja nosiła suknię barwy kwiatów zasad11JLczo !llLe miał żadnyioh si~lrnetów Skł ·r : ł bdk Ł . d 
po IPOkojttt. Właściwre czego ml1 ża'l? cy{klameny. Pdkój hat:el~wy1 w Mórwn przed .Łuicj~, ]]Le mó~ił jej .mgdty dotąd tańg~i Ł:cfa ę zgidtzif;o~c Tu~ę f 
Tego o1ohego i milego dp.mu, 1dio lkil6~o milelsz.kala, iIJll"Zelsfa„knłęty. byt sU1btlel1J1ą t s:vioim. wfilekl\.l• "~~~:W J'est

1
001• ~zy przez' calą ooc f'etlnks czuł· że .;s~~It 1 

s1ę przy~wy1ozadł. Czy nie ma on. jw wonilą jej suikien. F~1Dk:s tulił jej chł~dJ- ~UICJ~ Wi]e 'e mai:n at ~~ś· ~ł Felm:s. ·k:i1e jieJgo wtosy', poczY1I1ają ;iwieć„. · -
prawa ido włalS\OOgo szczęśo~a? L'!!cZ}'I ną rącz,k.ę do swo1~ch ust. Talk, mmt S1e~ąc w <l!UOłe przyituJhl1h się do sLie- • . , • 
prziedeiŻ dophe:ro czńerdzi1eiścl pięć lat. racjię, QPU!szczając Ankę. bie i Łucja poczęła go całować. Ach, Naigle ric:zliegł ~~ę ostry ~zw1~ d~wan-
Czte.r:dziiieści pięć. lat u mę,Zazy!z.n}'1 - to Łocja krzątała siię ipo pokojlU, czy- jaik ona całowała.„ lka. Raz 1 dr.uig.t. 9· Bo.ze„ :JJ1t.z1ecpeż to 
nie starość Anka. Zdawało mu się, że mąc ostatnie JPl.'IZ.yigmowanta do poidiró- W kalbtnie paisa:~erslkii1eig.o sam-01lotu dzwon~k .Anlkii .. Fe:hks roz·eJrział się do
ją iki0cha, dop.ólklJ. nile pozinał !'.miej.i. Ży!Cile ży. Pięć ~rufrów state> j'lllż zaipalmwa- bY11'i mpełnie sami. „Koohaniie, czy my koła. s1iebve· N1:e .?Yl ~a~e w kawiami 
u boku Anki dało mu wiele spokoju i za- nYoh i gotowych do drogii. Palkowała naprawdę jedzi1emy rnziem ·dio Wenecj1i?" flona!l w. WenecJi. Suedzvał ipr:z.ed swo
dowolienia. Anka była bairdlzio dobrą żo- teiraiz wLecz·OJ.'IOWe toalety. Ile ich jest'? .. Ołówlka I'.Jucji spoczyWała na jego ra- Jem bDU~k.vem na ~tórem leżał niLedokoń
ną. Pamięta o tydh wruecwraich zim1i0- myślał Feliks, Sileldlz.a,,c wY1godni1e w głę- miem1hr. Gad'zhw, dJWiie, siiedzicli tak czony h~t: „Mo ie, !kochane diz.iooko.„" 
wy.eh w czasi1e lctóryich svadY1WalH przy bokim f.ote'Jlu. Czerw1J:na, żółta, fijollm- przyitulleni. Oddech Łucji stał się głę- Do 'POikOJ'UJ weszła Anika. 
komh11ku, gawędząc dług~e giadiziny. - wa„. Im dłu:żej Łuicja forząitała się, uJkła- bdki i ireguJla·rny. Oo za cU!downe iuczu- - Przeszkodziłam ci, !kochanie? By
Opowiadał jej o swoiioh S!Ukoesac'h· i tro- idadą·c sUkniie do kufra, 1'elm więcej ich ci.ie trzymać w ramionach to śpiące dziec leś zajęty? Słl!llżba zawsz1e zasuwa bez
skaoh, a Anlka talk gio 1dl0Sllronaile WZllll- prey1hy1walo. Leżały na wszys<tikich korze ko. pDeczn1ik i nie można się dostać dio mie
miała. To byto bardzo miłe i byt jej słach, ł6Żi1m1 i stole· FelillQs cz:uł, że . ~ocli ttimi iuciieikał świat. ZiieIPne łą- szka'Il!ia. Taik źle wyglądasz, - powiie
wdzięcz.ny. Alie czy to jle:sit miłość i czyi dr:olme 'krople patiu wYIStępują mu na k1 i srebrne sziczyfy Alp. ·działa, paitrząc troskliwie w jego twairz. 
to j1eist sz.częśoLei? Ainlka ibYla! mf.cllclisza czofo. l<!Ledy s:ię i:o nareis~de skończy. Samolot cz;ym.H przyigiotowania do Ją- Ma:sz ja!k1i1eś zmartwienia?„. - Felilk:s 
od n~egi0 o trzyi miieisiąoe, a1 bucja była ·i kilieldY Łuicja będz·te g-O'towa? Za parę dowarniia: Na.gly wstrząs obuidizlił Ł'l.licj.ę. 1.llśmbechnąl siię. - Kłopoty? NLe. - Po
wciielenilem młodości. Uczyła d!Wadziieś- mLt11wt Anlka wróci z teatru i pirzeczyita Wzrok jej spocz.ął na j1e.go prawej sik·ro- cze~ zbliżył si.ę do Anki i ipieszczotliwie 
cia cztery Iata, była smukła i . ładna. j«~1go Pożieginallny Jiist. . Poruisz.ona, pr:zy- ni. Napewlllo zaiuważyiła srelbme 'Pll!smo, objął ją wpół· - Jesteś zmęczona An
W czasiie rozmowyi z nią I1llie sliadyiwaH ~iegini~ i:naże dio .hotelu ·~ zechce . siię z tiro~Liiwi1e U!krywaine pod cza'Pk:ą po- ko? A może n:ażesz mi wświędć chwil
przy kom~nlru. O, t11liel mm wndz1eć? Felil!(S zwierzył s~ę ze dróziną.„ !kę czaisu? Usrądziiemy i 'Porozmawiamy 

ŁUJcja byał od d'w!uch lai( ro~ned~~ swy.~h obaw. Łuicii; al~ Łucja ro~śrryLa- bucja. pocz~ła się śmLać szczerze ijtrochę. Feliks przys1unął d-0 kominka 
na i kochała go, slw1ro z;godz1ła się z mrn la S'hę ty!l1ko i pow1edz1ała mu, ze 1iest głęboko, Ja'k wowczas w hote1u, gdy po- . dwa wyi;odne fotele 'i na jednym z ni.eh 
razęn _wyjechać w świat. Ża:dt11e iiooe paintofla1rzem. Po chwili, iednalk, za- wi1edziała do niego „pantoflarz". Póź- j rnsadowil łag;0dnie dlobrą i czułą Allikę 
wz.ględy ni1e mogły grać roH. Łucja byio dzwon1ifa na boya i wydała mu poleoe- niej zoSitało WSiZ'Y\stko zapomniane. · 
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